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o kim mówią w l.odzi? 

Inź. Skrzywan, 
naczelny Inżynier budowy kanalizacji, 
kt6rego memorjał do Komitetu B. K. wy­
wołał ożywioną dyskusję w prasi.e i apo-

łcczeństwie miejscowem. . 

INTERWENCJA RADY LIGI NAROD. 
Parvż.24. 10. Bńand pOstaoowił zwo 

lać do Paryża na 'Poniedziałek (26) o godz 
, 16,30 posiedzenie Rady Ligi Narodów. -
'Grecja i BuJgarja zostafy wezwane do wv 
stania na 1>osied:zenie Raody Ugi swoich 
przedstaw~cie1i oraz do powstrzymania 
się narazie od wszelkiego rodza.Tu wrogich 
kroków. . 

Giełda 

Plepwsza ppzedOI wapszawska. 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy 

29.08 
5,98 

21>,65 
17,80 

115.625 
84.60 

28,625 

Opuga DPzedg. wB,szawska. 
Dolar 603 

TpZBlla PPZedg. WBPSZBWSke. 
Dolar 6,035 

Tendencja słabsza. 

Plepwsza ppzedglełdB gdańska. 
Warszawa 86,00 
Złoty 87,00 
Dolar 5,22 
Przekaz na Warszawę 6,00 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisie1szym na rynku pie­

hię~nym w Łodzi dolar kszhaltował się 
'po kursie 6,09. Banki wymiany 
,kunowały okolo god1liny 12 ei efe­
kty po kursie 6,07, sprzedawały po 
6.09. 

Tendenoja słaba. Pod .. t obfita. 

Na marginesie -dzlałalno~cl p. Lindego . . 
. -

~Iławi~ny IBD IBn ~trlYmywał Ulflywil~jowan~ knUJ 
za austriacką pożyczkę kolejową. Skarb państwa ' poniósł 

. . miljon złotych · straty. 
Z Warszawy donos za;:' 
Kontrola przeprowadzoo.a w PKO po 

dymis'ji p. Lindego odkryWa coraz nowe 
niedokładności. 

Między Lnnemi zwrócono uwagę na 
dział kupna i sprzedażY I zagranicznych 
papierów wartościowych. Tych operacyj 
wedtug statutu PKO. dokonyWaJiO wyłącz 
nie na zlecenia dyrektorn PKO. bez odwo 
lywani!a się do jakieikolwiek lromisU. 

Okazalo się, że przedwojenna k()lejo­
wa pożycz,ka austrjacka, która obciaża 
wszystkie państwa spadJmwe. zos'tala wie 
\Q-Krotnie na:byta 1>0 Kursie 7ll\acroic wyż-

szym 0<1 kursów wieodeńskich. Zagadko­
wYch tych tranzakcyj dokonywano za­
~czaj z niejakim panem Bau. 

Kto to des;t ów pap. Bau? 
Na razie wIadomo, że jest to taki klient 

PKO •• który korzystał z WY.łątkowych kur 
sów na małowartościowe papiery wiedeń 
skie i to wtedy. IZdy tych samych papie­
rów 00 znacznie niższym kursie PKO nie 
chciała nabywać od innych osób. 

Przy takiem U1przywi[ejowaniu od ma­
ja do września wyda,no "niepotrzebnie" 
przeszłQ mitJon złotych JlIOlskich. 

Tu iuż się kończv granica "Ulj)rze~mo-

sci" dyrektora ilIlStYIuCji, finansowej. Spra 
wa mUSi być bezwzględnie wYjaśnwna i 
wszystkie osoby, zarówno "ldie'l1ci", jak i 
win,ni funkcjonClJrdu:sze iollStyfucH mlliSzą od 
powiadać i karnie i fi,naJilSOWiD za straty, 
jakie skarb poniósl. 

Tolerancja dla wielu nadużyć różny/ch 
W1płvwowych osobistości, o których wielo 
krotnie pisaliśmy, snać wytJworzyła prze 
konanie, że wszystko ujść może. 

Nawiasem należy przy,pomnieć. że p. 
. Unde iuż w spra;,vie żyrardowskiej współ 
działał z p.Kucharskim. 

--0--

PROCES MUR SZ • 
Przemówienie oskarżyciela i obrony. - Wyrok . zapadnie dzisia,i. 

Nowogródek, 24 10. 
Dodatkowo zbadany prezes K'll'likow­

ski zeznał, że wdowY po Ba~ińskim i Wie 
crorkJiewiczu znajdują się w dobrem ma­
teriaJnem położeniu, o czem wie od nich 
samych. 

Podprokura'tor Kaduszldewkz w prze­
mówieniu swem wskazywał, że motywy 
czynu Murastki wynływa'ly z jego osobi 
stych doŚwiadczeń bolszewickich. Czyn 
Jeg() -byt gwaHem ~ bezpr:aJWiiem. Pewien 
odłam spo·teczeńsfwa pOnosi wmę za jego 
d2Jialanle. PQdniecaja;c ntiezrównoważo­
nych osoooiików do czy;n'ów niedopusz­
cza'lJI1ych 'ze względu lIla il).'teres państwa. 

Prok'llrałor Rudnicki z Warszawy mó 
wH: Musicie pp. sę<lZłiowie roopa:trzyc, 
jak da1eko w 'tym wypadku bezpieczeń­
stwo d ofa'wQ!rządn()ść państwa są zagro­
Ź.()lt1.e. Stosownie do te~ mus'ide wyntie­
l'zyĆ ł<a'rę. Nie będę Jta1i'ł tego, że pojawi:ła 
się w spra wie Ie~o czynu plotka. która 
mówiła, żs jest to spisek. zemsta. lub na­
rzędzie użyte przez pewne organy wła­
dzy. 

Z całą sitą muszę sliwierdz.ić, że Mura 
szko nie byf narędzieffi 'I1ffczyim, nie ule­
~ał niczyim W'Płvwom. Z całą si'łą pod­
kreślał f.akt. że M. czy"fa't i "Kurjer Po ran­
tly", w którym namietnie i stanowczo' 
zwakzano wymiane Ba2ińskieJro 1 Wie­
czorJdewicza. Szat M. nie ma z,wią'z.ku z 
żadnymi ludźm.i, Muraszko srod sam je­
den wobec społeczeństwa. Dano mu wla 
dzę nad ludźmi, jak szalonemu miecz w re 
kę. Nie byt 00 pOI\VOfal1Y do reprezen­
'facji :pańsfwa potskie~o. Byf on na nie­
odpowi'edniem dla siebie miejscu 1 władza 
go Upoiła. W czynie Muraszkti byf jad i 
ruina dla spo·teczeństwa i państwa. N:e 
zapomiil1a'jcie pp. sędz'io'Wlie. że był on de­
strukcją i że byt niszczycielem ładu spo­
leczmego i odpowńed'l1i() femjcie swój wy­
r()k". 

Nas-fę'PltJ.ie prz.ema,wiaH powod()lwie cy­
wil:nJ, którzy 'PQWorywa'li się na uczucia 
r<ldzinne wdów po Bap'ińskim i Wieczor­
kiewlcZu i prosili odszkodowania szkód 

moralnych i materJawych zredukowlać do 
jednego zfotego. 

Z kolei prz.emawiali obrońcy Murasz­
kli. Adwokat Niedzi,elski pOWiedział: Je­
śH chod'zi o prawomocne wyrołct sądu pol­
skiego to osta'tnio pracOlWały one na klarę 
śmieroi J ciężki,.,: więziemie, aby skazani 
komunlścł pr·zechQJzUi pod triumfaltlym 
łukiem. Mur:aszkl"l nie Jest dla nas boha­
terem. W tradycji poąski,ej 'leży tylko po­
tyk,aQlie Siię równego z rÓWlnym ,i zbro'jne­
go ze ~br<ljnym. Jest on jednak ofiarą 
czasów obecnych. 

Adwoka'f Szurlej wywodz1t ze czyn 

Muraszki nie jest ani zbrDdnią. ani boha· 
terstwem. lecz fatalną koniecznością. U­
łaskawienia Bagińskiego i Wieczorkiewi 
cza nie mogło zrozumieć cale spo tcczcń­
stwo. od ' najskra}ni~jszej pra-v.:k:y do naj­
skrajn-iejs'zej lewiCY. 

Muraszko był niesOC'ZęślJwy w poży­
ciu domorwem. Oieikawość zawiodta gP 
na dworze,c. a nie'Przyd1ylne uwag:j tlu­
mu wobe'c Bairińskiego i Wieczorkfcw!· 
eza llopchneły go do czy,nu. 

WY'rok zapadnie dzisiaj. 
--::----

Szwedzki mInister Unden, który w sporze z Gdańskiem opowledclał .I~ wbrew 
oczekiwaniom po stronie polskiej tezy. 



Wczoralsze 
zwyci_ęstwo rządu. 
Odroczenie votum nieuTnośC'i, które 

' Slię wyrazi'ło w nieprzyjęc.iu przez Sejm, 
żadnego re zgłoszonych trzech wniosków, 
,wywolało, jak 'twIerdzą wtajemniczeni 
największą radość 'W gronie 01>Ozycji, at­
bowiem prz.esfata ją m~zyć zmora, ze 
spadtn~e na nią ciężar odpowiedZ'iaLno'ści 
~wmzenia nowego rządu w chwiH wyjąl­
kowo ciężkiej i nąedogodnej dla wszelkie­
go rodzaju eksperymentów. Już sam fakT, 
że opoozycja po'za krytyką p. Grabsk'iego 
nie zdobyła się na żaden pozytYWlny pro­
gram, Ś'WIiadczy o tern, iż o·d niej nie moż­
na się było spodziewać wyciąg-nąęcia wo­
zu państwowego z bezdmży, na jakich s.ię 
dzi'ękij zbieg-Qlwi 'Okoliczności ZIt1a,lnl. 

Ty;pow·'. 111 przedsfa wici-e!.em jałowej f 
sfe:reotyp'owo powtaorzan-ej krytyką był po 
se-r Bry.l, który pez,a oklepan'emi za'rzuta­
mI drugo- i trzeciorzędnej naru'ry, nie 
~()byt się ma żaden silniejszy akcen"f, 
sVwi'erdzający o zdolności ogarnięcia sz,er 
szych horyzontów. Słusznie zazn.aczylo 
1edno z pism warszawskich w komemta­
rzach do 'tej najdfużs'zei mowy opozycyj­
nej, ż,e ~akkh mów nasz Sejm słyszał już 
baordzo 'Wiele. Trudno bo'wiem w pań­
st'Wie wi,elomiąjonowem nie zmaletć staro­
sty, który n~e zna lista w, sędziego którv 
wyrokuje niesprawi:edliv,rie, wójta, który 
st~y ~aki,ejś partji i poLiCjanta, który 'bije 
oskarżonych, Pouedyńcze fakly, mijbar­
dziej nawel jaskrawe, nie świadczą o sy­
s'femde i fak leż na "te stereotypowe zarzu­
rey zareago'\Vla·t Sejm, kładąc je do larrnusa 
~uży'fych fraz,esów. 
, Pod,czas glosowania nasrąlpit dziwny 
na oko podział; slroontnictwa sikora.inej pra 
wi'cy ziemiańskiej ,veslj)6t ze stronnictwa 
mr rohotlniczei lewicy o1Yowied,zialy się la 
wa, IPO stronie rZC\ldu oprzeciw s'tronnic­
'twom lu.dowym i mniej'Szościom narodo­
wym. Okazało się, że decydudącą rolę ode 
gralo poczucie odpowiedzialności za losy 
pań,s~a, aIlbowiem do tei odpowiedzial­
ności poczuwa'ją się stron.niC'twa bardziej 
wywbi'One politycznie bez względu na kie 

,Tmek ideowy. Mniejszości narodowe sto-
ją na stamowisku mniej lub więcej wro­
giem wobec narodowego państwa polskie 
go, cM.atego feż oczekiwanie z tej s'frony ja 
;kiegokolrwiek suk1.lJI"SU byłoby zupełnie po 
,zbawionem podstaw. 
: Sfronnictwa ludowe, jak żadne inne, ob 
'fLtluIją w jawnych i skryJtych kandydatów 
: do tek mitt1isterJrulnych i w iocb zawiedzio­
nych ambiqach należy się przedewszysf­
(kiem doszukiwać motywów nielPrzyj.azne 
go sfoswnku do rzaAu podcz<l's wlCzorads,ze 
go gtosowania. 

W opinii stroonmilCłw rozwaŻDiejszy.ch 
jP<>'Zy.cję p. Grabskiego ura'towa't wzgląd 
'na jego pozytywrr1y program i Ślw.iado­
(mość, że clęŻ'k-ilego potoŻJenia nie moŻ'na 
i :przy.p'iSYwać wył~cZlfllie jego błędom, ale 
11e na1eży kłaść na karb czyO'ruików wog6-
:'le od Po,lski niezależnych. Wczorajsre 
: 27W'YC'i'ęs'Fwo pr'emjera pozwoU mu przy­
; s'fąpdć do ·rea4izorwa.rn'ia tych zamierzeń, 
(które maią dopwwadzić do s'anaci'i obec-
nych slo,sunkÓ'W. N. 

. ECHA SPRAWY .. REDAKTORA" TRO­
JANOWSKIEGO. 

Z WarsrLawy donoszą: 
Poci-ągnięty do odoowiedzialności w 

sprawie wYbuchu bomby w loka.tu redak­
cjIi pisma P. t. "Wa3ka Ludu", mieszczące 
g-o się na Starem Mieście nr. 38, Czesław 
Trojanowski zoSJta~ skazany wczoraj na 
rok ciężkiego więzieni,a. 

\~WIEDZANIE ROBÓT KANALIZACYJ-
NYCH PRZEZ LEKARZY. 

{ Jtitro, rw O!ied~elę o godz. 10 rano wy­
,'ruszy wycieczką. lekarzy w celu zwiedre-

lilia robót łmnalizacyjmych. 
Punkt z,OOrnY na rogu 'IlHcy Kopernika 

=:ąkOWei. Karo lekarzy im. Ml>rcinkow­
s.ictego za ,na.szem pośrednictwem powiada 
. o po.wyższem PJ). iekMzv. . 

•• LóItLfUE ECHO WlECZORN.t..-. dnia 24 pddzfernlKa 192pJ:ok-~:.:... ""_. __ , _____ _ lir. t37 : 

Proces Słelgera. 
Cz dy S iezależne? 

Ze Lwowa d'onoszą: 
Dz:iwnę naprawdę Tze,czy zac'zynają 

dzi,ać się w czasd'e obecni-e odbywającej 
się rozprat\vy Steigera. Przed rozpral\vą 
terooryzowano świadków, napadano na 
n'i·ch n'a ulicach, grożono im w alll'onlmach. 

W czasie samej rozprawy pan senatvr 
Ringel grozH sądowi zagranicą. Gazety 
żydowsk'ie pełne są ataków na sądowni-
ctwo pOlskie ł policJe. Teroryzuje się 
ś\ovi'adków pool!cy}nych, rozpoczynając 

prz·eciwko TI'im na parę dni przed kh ze­
zl1:an~ami nagankę brutalną, pełna napa­
stłirwości i oszczers-tw (na ill1sP. Łukom­
skiego i kom. Kajdana). -

Zamieszcza się w dziennikach żydo'w-
skich 1 żydo.filskitch wieści o 'Wytocze'l1nu 
To 'temu 'to owemu sędzIemu czy urzę.dnJ. 
l(owi §ledztwa. A wszystko to jest zde­
cydowaną. ukartowaną na daleką metę or 
gamzacJn teroryz(1Iwanh! 5l viadków i osła 
IJ.laJl,ia wartości ich zeznań. 

Wczor,ai zdarzyt.a sie iednak rzecz nie 
sfychal11.a. Oto wszystkic' dzie,nn:ki zamie 
ścify notatkę, że minister sporawii edliwośc': 
ŻychLińSki kazal sobie przesfać materiał 
śledifwa w spr31\'\nie Stejgera, aby zb'ldać 
czy śledztwo bylo prowadzome w myśl !n 
s1:rukcji. Gdyby tak nie było, osoby 'te bę 
dą u:ka'rane. 

Jeżeli notatkIi te są prawdziwe, a To 
zdaje s,ię ni,e u'lega wątplhvoś>ci, to będz.ie­
my lU .mieli do czyni,emia zńOwu z Jednym 
z tych niebywałvch skandali, które są mo 
żliwe tylko w Polsce. Oto czynnikI of]. 
cialne, naruszając niezależność sądów. nie 
czel<ają końca wY11ików rozprawy, ani 
nawet nadesścia z zagranicy w~domości. 

N 

Dziwne historie. 
dopuszozają do J)UbUkacił władomości. któ 
re w wysokim stopniu pOdkopują autory­
tet sądu. sędziów I władz. a ponadto jesz 
cze przed wyniłcłem badań zawierają po­
grMkę pod adresem władz sądowych. 

Niew iadomo wfaŚ'ciwie, jak zakwalifi­
Kować te rzeczy. We Lwowie przed nie 
zależnym sądem NajjaŚJn1ejszej Rzeczyp.o 
s'Polite.i Polskiej, wobec Trybunatu w 
skJład które.g'O wchodzą sędziowie miano­
wani przez Pana Prezyden'fa Rzeczypos­
politej PollSkiei toCZY się sprawa przedw­
ko poddanemu Pańsłiwa PolJS,kieg-o. Stani­
sławowi Stei$rerowi rOZłPrawa o najclęt· 
szą z,orod.nię, bo zamachu na Ma1es'fat Pol 
ski, reprezen'f.owamy w Osobie Najdos'tod 
niejszeg-o Pana Prezyden;fa Rzeczypospo­
litej Wo.i'CiechoWl~~iego - a tu w czasie 
rOzprawy przed wyrokiem pan minister 
sprawiedliw~ścł kaźe robie orzesyłać ak­
ta sprawy do Warszawy. wychodzi komu 
ni~at suożąCY sędziom 7.)8 spełnienie przez 
nich obowiązku dochodzeniami dyscypJł· 
narnemi, co do teg-o czy przypadkowo o­
ni nLe p'ostąlPili wbrew prawu - jednem 
słowem wytwarza się atmosferę, . którą 
wyłacznie 11I3Zwać można atmosfera tero 
ru, zdążająca do te20. by nie pozestawić 
w tej sprawie samodzielności władzom 
pOlskim. ' 

W czasIe jednej z rozmów, jeden z wy 
bifuyc'h' przed'SbiwilCieli sądowmicfwa, za­
pytany przez, nas o powód na'tychmiasto 
we~o wY'PU5Z1Czenia Menksame,roweJ] jesz­
cze przed ukończeniem Ś'ledZ:fwa. wzru­
szagąc ramionami odpart nam: 

.. Sprawa Steł2era ~n;ecbodzł nam po.­
nad sdowy. decyzje zapadają ooza nami. 
my nie mamy nic do gadania". 

Teo iI Olszatlski w trzech województwach 
Małopolski •• nigdY nie przebywał. 

... Ze Lw.owa donoszą: 
Na '\vniosek obrony 'Przewodniczący 

odczytuie pismo policji politycznej woje­
w6dzttwa śląskiego do poliCji 11W'OwSlkiej. 
W piśmie powiedziane jest . .iakoby jeden 
z konfidentów polLeji śląskiej, znajKlująiCy 
się w styczlno§ci z ipOlicją nlemieaką wy 
dobył od tei .ostatniej odpi's dokumentu co 
do aresztowania Olszańskiego. Zeznał on 
że zamachu dokona'! na polecenie ruskien 
ol"ganLzacji w.oj'skow. oj !roZ\porzątdzał aJrzy 
przejś·ciru gTaJnicy znaczną !Sumą !pienięri­
ną . .otrzymaną rzekomo od tej organizacji. 
Olszański oświadczyf, że jedzie do BerH­
na do niejakiego Nowaka, również ia~ 0'11 

Rusilll·a z Mał<mołsk!, prowadzC\lcego blu­
ro antypolskie. 

Policja śtłąska zas'trzegła się, Iżkonii.­
dent jest jeszcze surowy i wiadomości je 
go należy sprawdzIć. 

Policja lwowska stwierdziła. Ze na te 
renie 3 województw MałoPOlski nie znale­
ziom naimnlejsze4ro śladu przebywanm 
tam kiedykolwiek Teofila Ołszańsldelro. 
ani teź Nowaka. 

W Tarnopolu policja stwierdziła o'bec 
ność inźyniera Stanisława 01szańskiC20. 
często Wyjeżd:iającelro za2ranice. ale zna 
ny iest on jako człowiek nieoosz1akłlw'a­
ny. 

Ustępstwa niemieckEe na rzecz Pols~i. 
za cenę niewydalania opta,nt6w. 

Berlł.n,2410. Woko'fach zbliżonych do 
niemieckiego ministeriAlm spraw zagrani­
czmych twierdzą, ~e wstrzymanie wvda­
'lan'i;a opTantów niemIeckich z granic Pol­
skti jest związane z ustępstwami gospodarr 

czerni 'poczyn'ionemi przez Niemców · na 
mecz POlIski. 

Ug,tępstwa Te są IW związklj z rOK'owa­
niami ~. "'<ilowemi ~o~skJ()-Illiemieckie~i. 

-:5.-

Senator Szarski prezesem P .. J(. O. 
"omin~cja nastąpi niebawem. 

Ze sTrony tpO:info,rmo'waO'ej komuniku­
ją, ,iż U10minacja senatora Szarskiego nie u­
lega już wątpliwości i nas.fąopij w najbliż­
szych dniach. 

Sena'fo'r Szarski na'leiy do partji chrze 
kijoańsko - narodowej (gmpa Du'baono'wi­
cza). 

• --:0:--

Z ostatniej chwili. 

Jan Mura~lkó ~kalany na llata ~~mu ~~Irawy 
Sąd uznał .Jana Muraszkę winnym prze 

stępstwa z artykułu 408. 58 cz. I .. Dzia­
łanie w afekcie" i skazał sro na dwa lata 
domu poprawy z zaliczeniem aresztu pre 
wencYine2o. 

Powództwo cywilne sąd oddalił. 
Środek zapobie2aWCzy pozostał bez 

zmiany. 
Motywy wyroku o2łosZ()ne zostaną nóź 

niei. {pap.) 

BLUff" Z OLSZA~SI(IM. 
Jeszcze trzy miesiące temu obieR'~ 

prasę polslką nota tika, że jakieś indywidu­
um ,zatrzymane zagranicą państ\~a, nal 
obcem terytorjum. zapewniło, że .on po­
pełnił zamach na Prezydenta. To przyzna 
nie się niczem mu nie zagrażało, łro za 
wrodnię polityczną, nawet godyby jej był 
dOKo,nat, nie może być sądzony. ani nawet 
wYdany, ~łaszcza na podstawie g-olo­
słowne.lrO tw,ierazeni.a, które nigdy nie ma 
mocy dowodowej. 

Wypowiedziawszy to przyznanie się, 
OlszańskI znikł - pOlicja lwowska. któ· 
ra następnie Jro szukała. nie moda 20 zna 
leźć. Uł'zędownie w Niemczech stwierdza 
.ią. że jeR'o adre~u nie mają. Żydzi wie­
dząc o tern trzy miesiące 'temu, do'piero 
przy 'Procesie o to się zafroszczy1i. 

Czy nie jest to więc' zWY'Czajmy Muft" 
obHczony na wywołanie u przysięgłych , 
wątpliwości w winę SteJ2era? 

CZY. scdybY obrońcy wierzyli w spra .. 
we Olszańskłe~ nie powinni żądać odro 
czenla rOzPrawy Steł2era do zbadania e­
wentualności winy Olszańskiego? 

"Gazeta Pora-ona Warszawska" fuk 
3,(0 men tuje wczorajszy wY1l1ilk gtoso'W13.nia: 

Nie wa.hamy się postaWić lk-roP'k!~ 
nad i. mówiąc, że wówczas tylko mo­
że zajść prze'tom w nasz'ej tpOHtyce go 

. spoda'rczej, jeśl'i będ~e si'lny nacisk 
ze strony opinji publiCZll1ej, jeśli w Sej 
moie dokona się poiWaż:na tprl!ca we 
wnętrzna, prowadzą.ca do znalezierrl1a 
większości, która się zdoła poII'OZ:U­
mi,eć co do programu, meTody dzi,ała· 
lIli,a, taokty-ki postępowa.nia. 

PrzeS'iIen1e się z'akoń-czyło gloso· 
f\vaniem wczorajszem. WszYSCy zda 
Jemy sobi·e sprawę z tego, ż,e musimy 
zająć się załatWJi'en~,em spraw iWYSU­
wt<inyoh przez żY'<;Je, zadanie to staje 
przed nami oorazu w dniu d~s1ej­
szym. Wiążą się z niem wielkre trud 
nośoi zarówno dla' rządu, jak i dta 
Sejmu. Od rządu i jego polityki za­
,leży w pierwszej linji; czy okres spo 
koj'nej pracy, jaki otwiera przed niem 
zak011czenie przes'i1e'l1ia, będz.ie krM· 
kq, czy t'eż dług,i. Stronnk'6wa usIa­
lity s'We pro~ramy i od ich wy'kon,a­
nia uzależniły swój dalszy do rządu 
stosunek. 

Na nlan pienvszy wysuwa Sqę dzla 
tanie konkretne, zmierzające do opa­
nowania przesilenia gospodarczego. 
W dzi,alaniu lem okaże się, czy jest 
możliwa współpraca rządu z Sej­
mem. 

•• Kurier Pelski" stwierdza paradeksat' 
ność wczoraj.gzegoglosowania: 

Jeśliby jakiś coozoziemiec chciał zo 
rje'ntować się w stosunkach wewnętrz 

nych Pol'Ski na zasadzie wczoraj­
szych głos,owań w Sejmie - miafbv 
nielada zadanie do rozwiązania. Opo 
zycja przeciwko rządowi. który po­
stanowił nareszcie zrealizować refor 
mę rolną pn sześciu latach dreptania 
na miejscu, skradała się ze wszyst­
bch stronnictw ludowych: wiclkich, ~ 
średnich. małych i milkrosko'pi.inych. 
Przvł~czyli się do niei żydzi. pravv'­
do.podnbnie z tego p,owodu. że rzą.d 
obeony jest picrwlszym w Polsce, któ 
rv nie obawiał się \vyrainie uznać ko 
nieczności ugody z. żydami, g-dy po-

przednie g-abil11ety. nawet o bardziej lewi 
cowym programie i skła,d,zie, nie odważy 

ły się nigdy dotknąć tej drażliwej 
kWoCstii. 

Natomiast po stronie rządu podczas 
p<rZesilenia ekon0111ic:ll11e.go. ,\' okresie 
bezrobocia i \Y przededniu reformy 
rolnej - stanęty stronn1ictwa. reprc­
zentująoee sfery gospodar,cze. trzy klu 
by robotnicze i przedtstawicielstwo: 
ooJitycźne ziemiańsbwa. CZyź to nip 

paradoksalna sytuacja? 
~:-:~ -
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Lu~doźercy .w CZeC ach. 
Masowe ". pożeranie p,olskich uchodźców. 

Sensacyjny proces na Morawa,ch. 
W Trzeb1cacn, małem miaslecZlku w 

OKOUCY Igl'arwy na Morawach roz.poczyna 
się !prred sądem przyS<ięgfych, proces, kt6 
ry sensacyjnością i ohydą zaćmi głośne 
spra,wy Haa'rmana, Denkego i Angerstel­
na. 

C'hodzii' 'fu o bandę morderców ł ludo­
żerców, złożoną z ośmiu zbrodniarzy w 
'W1ieh od 32 do 66 lai; wśród nich maudu­
Je się także Jedna kobieta. 

W s'farem rnias'feC'rliu Trebieacli, w 
1)eZlJ)OŚredn:im pohliżu ryn~u, stal napół 
IW gruzy rozsypany o'lbrzymf budy.nclC, 
'ZWIany w ludowem n:a'I'zecZ'u "Młynem 
Kona", zamieszkały przez najrozmai'tsze 
ciemne indywidua. Pod młynem przeply 
'Wa 'brudny, Qlpuszczony slrumyk z gar­
band. 

"Młyn" Jest dzdsdaj Komple'fu11e !przebu­
dowany d ni'C n~e przypomina strasznego 

! 'W~dku mordu, 'Prócz strnm}'1ka fa'bryez 
::nego, 'W kt6rego rdzawe fale wyrzucano 
;,w nocy J)Ot"ąbane kości, a mięsołranspor 
~towa'lJ() do małych domków po dntgim 
brzegu stnnnyka, gdzie mieszkali ludo­
!terCY. iW ~ych domkach 'by1i wspólniCY 
J)aSet'Zy I udziałorwcy krwawych łupów. 

IW starym młynIe mieszkał 66-lefu.f 
szewc JM Fełta z obydwoma synami 34 

!~efuim Janem i 32- letnim Józefem, k1órzy 
:róWII1:ież byli szewcami. W kąlC'ie du­
~gO lamusa miał s'wój warsztat staTY Pej 
(ta. Siiraszndejszy 'Wa:rszt~t byt w przeci'V,r 
~egł}'1m 'kącie mtyna: ·tu moroowano przy , 
prowadzone podstępnie ofiary, a w przyle 
głej izbie ćwiartowano Je, iak mięso u 
rzeźnika. 

Cały stos porąbanych "tropÓW Wrttlosit 
sl~ w tym. lamusie. według !Zeznań sa­
mych obwmionycb. 

!Pod tą mO'rdow.I1'ią m~e~ała para wy 
robni'ków Karoł j Anna Dror.ocek {48 ~ 53 
'lat}, O'OOK nich 61-1emi robo~n:j'k Józef 
Kuns:t, 59-1etltl'i Tzeź.nik Tomasz Maszek ł 
37-1efui 'Wyrobnik J6zef Kmen'f. 

Tyoh 8 osób brało ud2Jłał w morder­
hach ł kanibafskich ucztach, do którycli 
zaohęcata i prezydolW'ała im 1cohiela - żo 
na Dvoracka, prawd'ziwa megera z pIekła 

; rodem. ,~I .: '. 

fREDERIC BOUTEY. 

Córka dozorcy. 
Stary holownik 'Ptynąlł kamałem. Cicho 

,ślizgal się 'DO wodzie, w której odbijało się 
'PUliPUfowe, zachodzące słońce. 

,W tyle statku wsparty o duliy ster, srał 
rnę.ż,czYZllla mIody. smagły, barczysfy. Od 
czasu do czasu poruszał s.terem. 

Mia:l '" ąsik czarny, a w białych zę­
bach trzymal różę. Plrzy ffa'mach okręty 
się zatrzymywały. Stary rOZJCzochrany do 
zorca odmykał stawidła. Mę,żczyzna u ste 
ru patrzał bezmyśl'11ie :przed siebie na 
brzeg kami,enny. 
\ Z chaty wY'Szła dziewczyna. 

- Dzień dobry ci ,panienko! - zawo­
lat, śmiejąc się. 

- DZlień dobry! - odpowiedzia'lo po­
ważnie dziewczę. 

- Jesteś cÓlrką nowego dozorcy? -
~ zaa>ylał, aby ooś powiedzieć. 

OOOK m1eH mie~an4e brad'a Ma.feusz 
~ BarUomiej Po1iiClky, zegarmiiStrz, a dm­
gli stolarz z zawodu, ludztie .pidni i praco­

. wid, uchodzący za "zamożnych" w 'tej KO 
~OIl1Jt :nędzarzy. 

Pew.nego Taw rozeszła się wieść, że 
obydwat bracia WYW~Torwan do AustriI. 
a ruchomości swoje po{Iaro'Wo,lJLi PeHo~. 
Dopiero po wz·ebudow:re "młyna" w r. 
1925 'zaczęto szeptać sobie, że jakieś zwło 
ki s~ 'tam zamurowane. DoprowadzHo!fo 
do ar-esifowanra 3 P·ejf6w, z k'fórych naj­
plerw najmlooszy J6wf złożył obszerne 
zeznarnlle: 

.. Dvoracłiowie zamordowali braci Po­
Ilcktich. Na'jprz6d już w jego obecności 
m6w:ili o :tern,. że dobrze 'byłoby mieć ich 
iJ>ienfądze i uradzi'li, że DvorackQW'3 za'pro 

si l'ch na nerbaTę z rumem, a gdy sIę upt. 
ją, zwabia ich do lamusa i tam zamordują. 
fejfo odmówił czynnego udzia'fu w zbrod­
ni. W kryrycz.nym dniu - nie chcąc byĆ 
'świadkiem Te g-o , co się w mfyni,e rozegra 
- wyszoo·t Pejta z domu oj wródf dopiero 
o 1 w 'T1ocy. Nazaiutrz wjdz'i-at zwtokń rzu 
co'ne 'W ))'Otoku, a Dvorackowa oświadczy 
la mu, że "wszys'tko poszto ~ladko", mąż 
1ej pijanych Polickych zamordowa·t ldodą 
drzewa, a lI1astępnie zwłoki 'l"z:uoi·f dopo'fo­
ku i przysypali gliną" ... 

Z dalszych dochodzeń wyszło na law, 
'że kUku uchodźców pOlskich i kilku żY­
dów padło oria'l"ą "tej zbójeckiej jaskini 1 że 
mieszkańcy "młyna" M,asek i Kmenr braH 
udzia'ł w morderstwach. Poszukiwania 
wykryły dalsze zwłoki PoIickych. kom-

Nawet koń go zna. 

t<oniuszy = - Koń ten z charakteru w zupełności podobny jest do 
swego pana. 

Pan: - Skąd wiesz? 
Koniuszy: - Bo kiedykolwiek do pana przychodzi sekwestrator podat­

kowy, zawsze umyka ze stajni. 

- Ta~ - odrzekła. 
- Ue masz lat? 
Pię1!naŚ'Cie i póL. 
- CzY llrzejeżdżaĆ będziede z powro 

lem? - zapytała ci'szej. 
-Tak .. 
Na pokłarlzie zjawił się stary człOWIek 

z fajec2Jka. w z~ach. 
- Nie bój się, zobaczysz go znowu. 

Niech cię czarf weźmie, Al~r1erczvku! ba 
łam ucisz dziewczęta. Widzisz, że ~o jesz­
cze d1Jiecko ... 

Rozśmiaif się ;~ mikt znowu w kabinie. 
- Nie mrucz! - ofwlrnąl tamten sla-

rego. - To Il1'O(}a narzeczona. 
Dziewczę zarumiooito się i cofnęło. 
On ujął Ster, łódź ruszyła. 
- Do Wlidzenia!... - zawolal. 

• • • 
1WIr6ci11 dQPiero zilmą. W mrowy pora 

nek dojrzał ją otuloną lWI :podartą, wełnia­
ną chtts'tę, siedzącą na brzegu kanału. 

Zbliżył się do samego brzegu. W CzaJI) 

ce marynarza, w kabacie z gT'ubei wełny, 
wYdawał się jej jeszcze piękmieiszym. 

- Dzień dobry, dz.ie'wezY1ll0, ni!e za­
pOmnialaś mnje jeszcze? 

- Dzień dobry! - odrzekifa dak zwyk 
le ooważnie. 

Spoj'rzała z ukosa na ojca, ki"óry oiwie 
raI stawidło i rzekta głosem przyciszo­
nym.. 

- Weź mlt1ie ze sobą! 
Mam cię wziąć ze sobą? Czy ol u ojca 

niedobrze? 
- Tak. Zle md ,tu. Zima dokucza. Ojdec 

wciąż ipij.any, bije mnie. Będę ci zamiatała 
pokój. Um1em go"tować, :przekonasz się ... 

- Jesteś jeszcz.e bardzo młoda. Co­
bym z robą rpoczą~? pói.nie1 cię zabiorę. 

....:... Na.prruwldę? UczyniltJbyś to? Przy­
rzekasz? Dobrze. Zaczekam, aż ZI110WU 
przyjedziesz. 

Widzia~a się z nim jeszcze 'frzy~rolnie. 
Chodziła na brzeg, gdy 'Siatki prze­

ieżdJżalv i 'Wciąż czekała, aż 1ą uZI11a za do 
rosłą.. 

• * * 
Byto fu w czerwcu. Od rana :padał 

desZJCz, ale OIko'to 'PO~uJdnia pokaza~o się 
słońce na błęk1tnem niebie. DosrrzegJa 
ooalIeka holowniik, ale ZI11ajomego AI'gier­
cwka na pokładzie nie bylo. 

Statkiem kierowal stary marynarz. 
- Odzie 0111 jest? - zawołaJa. 
- Poczekad. zaraz przYlidzie i stary się 

roześmial. 
- Hej. AlIgierczvku - klrzvknąl­

pójdź tu. Jakaś dama cię oczekuję. 
Młody wybiegł po schodach na pokład. 
- Dzień dobry - rzekła. - Teraz 

weźmiesz mnie ze sobą? 
Algierczyk slPojr~al zaniepoko~:ny "WJ 

dół kabiny. 

Str. Ił 

plemie 'ubrane, a!le w stan1e takiego 1'00-

kładu, że nawet s'pfOlwadzeni synowie me 
mogl'i w lI1'ich TO'zpoznać swego ojca. Cza. 
szk,i były załamane i kości potrzaskane. 

Jan Pelta młody z'ez:nal, że gdy wródt 
w T. 1918 z wojny, zastał w lamusie ol. 
brzymie sterty mięsa, 'I"Zekomo z kooi po 
chodzącego. Ody zaś lI1ie chdał w ~o u­
w.ierzyć, zawotal.a irooicznie DvoraclOO· 
wa: 

- J.eżel'i nie koilskie, lo fydowskie at. 
bo polskie! POZ'l1asz zresztą po smaku i 
rozróżmisz mięso żydows~i'e od polskie­
go! 

OskarZenie zarzuca zbrodmłarzom mo'rd 
rabunkowy i "niepokojenie" opinyi publi­
czneJ. pon'ieważ zwłoki krajali 1 Jako Ja­
dalne mięso sprzedawali ! .... 

N' 

~alny WlfO~t ~~l[o~o[ia W Polu~ 
(20 proc. og6łu robotników 

bez pracy). 

W ostatnich tygodniach liczba bezrobo\ 
nych z,nowu wzrosła w Polsce. Przekro­
czyta ona już cyfrę 200.000. co w stosunku 
do ogólnej licZiby robotników w ?ollSce 
stanowi prawie 20 procent. Jest to odse­
lek og1',omny, a lem smuitniejszy, ż'e od dtu 
gich miesię.cy rośnie on stale. 

W ,pu-awdzie HCZiba beZ\fobotnych jest nJ 
w Am·gltli, bio'fą!c cyfry absolutne, siedmio­
krotInie wię.ksza, lecz w stosunku do ogó­
łu robotników jest ODa tam znacznie niż­
szą, aniżeli w Polsce. A że iponadto zaso­
by materialne w Angl~i, zarówno skarbo­
we, jak L spotec7Jne, są oczywiście olbrzy­
mie, g-dy Poliska w dobie obecnej ich pra 
wi'e wcaLe nie 'Posiada, więc i pn;etrzyma 
nie bez głębszego szwanku okresów .prze 
slileltlia iest tam bez /poifówtnania łatwiej­
sze, nilŻ u :nas. 

Ciężko p'om'yśle'ć, co wraz ze zbliżają 
cą się zimą dziać się bę.dzie z ta. naszą a'l' 
m;ią beZTobotnych, ille zmarnieje istnień 
ludzlk1i,ch, ile sił i energji nie znajdzie :pro­
duktywnego spożytkowania. 

Ubogi skarb państwa /polSKiego zdota 
ul!żyĆ tylL1ro w drobne1 mierze itemu ogro­
mowi, nędzy. Ze wszystkich zagadinień na 
szego życia s.połecznego sprawa beZlfooo 
cia naiwielksza. mUlSi nasuwać troskę każ· 
demu myślącemu obywalelowi kJrcuju. 

ZJAZD BYŁYCH HARCERZY HUFCA 
EI(ATERYNOSŁAWSKIEGO. 

" W dniu 1 1islopad-a odbędzie się z]a'zd 
byłych harcerzy hufca eka te r Y'l10 s law­
skiego w Warszawie, przy ut Ohm1elnej 
Nr. 89, na który will1ltli iprzybyć wszyscy 
cztonkowie wspomnianego hUJfca ifozrzu-
ceni .po caI'ej Polsoe. (p) 

-x-

- Nie mów lak ~oś:no! 
Z kabi'!1Y wyszła w tej chwili Jakaś ko 

bieta. 
Była nią Ul1'Sra blondyna z włosem roz 

cz'Ochranym i rowię'tym ~od szyją kaba­
tem. 

- Tam, u djabła, - zawolała )r.łos·em 
ochrY'P'lym, - Popaf,rz się tylko ... Zalko­
cha,na. Masz ją wziąć ze sobą., sprobój 
ty!fiw!... 

SchwvcHa Algierczyka za kark i po­
pchnęła. 

Dziewczvna zbladła jak "truP. 
Potem p'Oczęta sZilochać i Dlacząc pO­

'91egla do domu. 
Przez całv rok A~gierczyk nie pokazy 

wał się na statku. 
Blondyna, k!tórą poznał w kabarecie w 

Marsylii uciekła od niego. Osamotniony 
przypomniał sobi'e dzieczynę, córkę do­
zo·rcy. Moda "teraz być JUIŻ jego żo.ną, a 
jeżeli go kocha, tak ~ak go kochała, mogą 
być szczęśHwL 

Holownik peWl11.eR'O południa sitanąt 
przed stawidłem. StaTY dozorca otwierał 
bramę, ale dziewczyny nie było. 

- Hej stary, gdzi'e twoja córka? 
Piuak podniósł roz.czochraną głowę, 

Sip'ojrzal na mówiącego, zdziwjlt się i nie 
pr,zerywająoc pracy. mmknąl pod nosem: 

- Ej, fu ona nie z nim uciekla?_ 
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W angielskiem "Forelgn Office"c 

. .., 

Ołówek dw6ch doradców g'eografi~zftye" mt .. ~stra, krt\je na cierpliwym papierze 
żywe dało MezopotamJI l MOSBUiu, o. które to terytorja toczy si~ .pór. 

PU[lololia lIO[lJD(ÓW rolmaitelo lnu. · 
Najzręczniejszy zbrodniarz wcześniej czy później 

sam sobie zakłada stryczek na szyJI:. 
'Jeden z wyższych funkcjonarjuszów 

policji angielskiej przeszedłszy na emery­
, furę ogłosił świeżo swe pamiętn:iki, w któ 
'rych znajduj.e się sporo Ciekawych spo­
: 3trzeień, fyc'zący,ch się psycholo.gji zło­
czyńców rozmaitego typu. 

Mię.dzy innemi, pisze ów f.unKcjonar­
.insz, że nawel najzręczmdejszy, ukrywają 
,cy się sz,ereg lat przed gorliwemi poszu­
'kiwaniami 'Władzy bezpieczeństwa, wre-
I 

,szaie sam sobie za-klada pewnego dnia 
.stryczek na szyję, po.peIniwszy jakiś n1e­
,~Viielki błąd, jakąś pozornie bez znacz,enia 
[lj eos tmżmość. 

Zbrodnia - jest to przedsięwzięcie, 
'wymagające jalk największej osfroi:noś'Oi i 
jzasranO'Wienia. A 'Ponieważ czl<JlW'iek jest 
omylnych, prrez fo zbrodniarz, wcześniej 
~zy późni'ej sam się lI1ajczęściej zdradza. 
;Rzecz prosta, że spryfne od natury j,ndy­
:widuum, po:trafi unikać tego momen'fu dlu 
;rej, aniżeli rnnied uzdolnione w Iderunku 
·zbrodn iCZYiffi. 

Oto kiilka przykładów. 
· W pewnym wypadku mordersrw:a 
Iwszefrie sraramda poliCji ski,erow. do wy-
I 

I srukania złoczyńcy nie da wały z początku 
i'adnego wytl'iku. Po jakimś czasie jeden 
;z urzędników poMcji zaintereso'wat się ka­
;peluszem znalezionym na miejscu popet­
'ni·enia zbrodni i ZII1a:lazt kaWlafek papieru, 
: wIo,żony za joe go wewnętrzną skórzaną 
· oszewką IW tym celu, aby kapelusz - ho 
~ szkę widocznie zadllży - lrzyma-I się le­
: pi·ej na glowie. Papijer lell1 okazał się li­
:srem pisanym do kogoś, któr'ego natych­
miasf aresifo,;rano, a który przyznał się 
· do zbrodni. .Morderca bowiem, dokonaw 

szy zbrodni, przez pomyłkę wrożył na 
głowę kapelusz zamordowanego, a sw6j 
własny z owym zdradzie,ckim listem zo­
s-iawił. 

Pewj-en znów włamywlacz, k!f6ry ra­
zem z innoemi przedm~otami srbernemi 
skradł także srebrny kałamarz, nie zauwa 
żyr, że w kałamarzu był atrament. Płyn 
'fen, wydostając się kroplam1na zew:nątrz 
doprowadził poU'c:ię do mieszkania zlo­
dzJeia. 

Trzem zaś wlamywa·czom, kf6rzy ob­
łow,i~'i się doskonaIe, okradłs'zy doszczę! 
ni'e jednę z willi pod Londynem, zda:rzyl 
się bardzo 'll'iemity przypadek skut'kiem 
własnej i·ch nieostrożności. Na odchod­
nem ujrzeli w bufecie napoczętą bute'lkę 
kOll1iaku bardzo dobrej marki i dla ,.po­
krzepienia Się" wciągnęli z niej każdy po 
porządnym tyku. Koniak miał jakiś smak 
nieprzyjemny, lecz nie vwr6cili Ina to uwa 
g.i. Skoro jednak znaleźli się już na ulicy 
re swym łU'Pem, poczuli najstrasiliwsz.e 
boIeśe:i, tak silne, że paJClH na ziemię. 
Przechodnie dali znać o tern poH,cii, kt6ra 
bez frud'l1 zrapala .. plaszków" i odebrała 
skradzione przez nich kosztowności i u­
bramia. Z przeprowadzoll1ego nasfępni'c 
śledztwa pokazało się, że ów ~o;ll'iak był... 
~ruC'izna. na szczury! 

Włamywacze do kas ogmiofrwatych, 
operujący 'W Ang!.H, bardzo częst'U za po­
mocą środków wyb'l.1'chowych, c'zasem nie 
umIeją umiarkować dozy śro,dka wy­
buchowego, skutkiem czego zbyif silna de­
tonacja zdradza jeh przedsięwzię-c'ie, a nle 
kiedy powoduje na1wet P'Jkaleczcnie zło­
czyńców. 

~ru~a ~~elun~a o~~lierania łU~li ł~~~~myilny[~ l ~ieni~~lJ. 
Dom gry na Malcie. 

Skończą się niebaw.em "p:iękn,e dni 
· Aranju{)zu" dola międzynarodow.ej jaskini 
~ry w Monte Carlo, która nad morrem 

, ~ródziemnem pOSiada niejako monopo,l 
Jbdz'ieranja ludzi lekkomyślnych z pie­
'niędzy. Donoszą mianowicie z Malty, że 
: w mieście La Vale"tta ma być założony 
· dom gry, urządzony jesz.cre kosz"towniej, 
'·ctniżeli w Moofe Carlo. Wspaniały hotel 
I ~ kasY1l1o gry zosfruną zbudoWlane na 01-
~ brzymiej grobli, wchodzącej w morze i 0-

· lrzymają niesłychanie bo$?:a:te urządze-, . . 
: Iliie. 

Ze względów klima"ty'cZll1ych sezon 
gry ma trwać tylko od listopada do ma­
ja. 

Wyspa Malta, która otrzymafa od An­
golików samorząd, spodziewa się za po­
mocą dochodów z tego domu gry up.orząd 
kować swe finanse. Tak przynajmniej za 
pewnia premjer malta11ski, Mifeud, którY 
trzyma się, wi do czni·e , przysłowia łacifl­

ski·ego: pieniądz "non oIet"! 

--::--':-:-:-

ewolucja loka~or6w. . . 
Czy w Łodzi? Nie... w Panamie. 

Rząd panamski zowródl s.ię do rządu 
SEanów Zjednoczonych z prośba. o wojsKo 
wa okupację swej stoUcy, Panamy. W 
!'toOlicv tego niezależnego państewka 
wybuchły bowiem rozruchy na tle uisz­
czania czynszów dzierża'WlTlych, które lo­
katorom wYdala. się zbyt wyskie a wła­
ścicielom domów zbyt niskie. Wojska a­
"nerykańskie wkroczyły do sfo.ucy pań-

KrS!t'e~zk6 !i-ądowe. 
_..__ ... .. ~ ..... :~.:)ł~,,::):tc:!_~ 

stwa. Rząd amerykański obeljmu}e lł 
mieście władze pO'licyjne a prawdopodob. 
nie bę.dzie musiał też wydać wyrok w za. 
targu między lokatorami a właścicielami 
domów. 

W Pa:namie wybuchł s'frajk, sympaty. 
zujących z lokatorami swferów, tramwa. 
jarzy, piekarzy, rzeźników i rzemidlni_ 
ków. 

z 

fH~ryh ~liureK ' i lila naro~ów. 
Zajadły obrońca świętości szabasu .. 

Zaprawdę na poważani'e zaslugują lu­
dZlie, prz,estrzegagący tradycja i wogóle 
religijll1i. Są jednak między nimi tacy. 
którzy na tym punkcie mają idee fixe, 
dochodzą do przesady. Do liczby zaś ich 
należy niejakli Fred wyznania mojż·eszo­
wego, który zbyfnią gol.i'woŚć religiJną od 
P'Okutował grzywną. A wszystkiemu w 
gruncie rzeczy winne są dziurki do bj,e­
lizny. 

Pwulna Sz,kudlarówna właścicielka 
szwa,lni przy ulicy Łącznej 18 oddawała 
bieliznę do dziurkowania Abie Tiszlowl, 
zamieszkałemu przy ulicy Narutowicza 7. 
Wobec tego, iż panna Szkudlaró'\Vllla szy­
ła dla magazynów intendentury wojsko­
wej musiała mieć bie'liznę na terrnilll 'Okre 
ślo.ny. I stało się razu pew:neg;o, że p. 
Szkud!.a:roiWa zajechała wo·rom przed 
dom, !!dzie mieściła się fabryka dziurek 
pana TiszLera po odbiór kontyngentu bie­
lizny. 

Jalcleż byto przerażeni,e przYbylej, 
!!dy drzwi p. Tiszlera zastała zamklT1ięte. 
Do zmarvW!ionej szwaczki przystąpit sa­
s.ia<i T'iszJera J. Feifer i wy jaśni f. że 0-
szler z powodu szabasu, odziawszy się w 
strój odświętny udar się cum famiNa w 
gościnę. On, Pefer mógłby drzwi Tiszle­
ra o.tworzyć, ale ten na odchodnem za­
bronH mu surO'Wo wy.dawać towar z po­
wodu święta. 

Zmartwienie panny :3zkudlerówny by­
to wprost nieopisal1,e. Bo z kim lak kim, 
ale z wł:adzami wojskowe mi żart6w pro­
szę państwa lIliema! 

I możeby Fefer ustąpi·t wobe,c argu­
mentów p. Szkudlaró\y,ny, gdyby nie 
presja ze stronyizraelicki,ch mieszkań­
ców domu. zalkzaiących sie do kasty t. 
zw. ortodoksów. Rolwaga bowiem, któ­
ra miała czekać, zajechała w p(1dw6r~ 

wybitnie mojżeszowego domu w urooCzy· 
sty dzień sabasu, dzień, pozostający pod 
specjalną ochroną Ligi Narodów (vide art. 
10 1 11 Traktatu o mniejsZoCściach) co roz 
jątrzyło obywateli mniejszościowych d(] 
najwyższego stopnia. 

Uda'Ii się więc do Fefera, zaklinając gc 
na wszystkie świetości by -towaru II1de wy 
dawał. Panna S:Jrudlar :'Wlna 'i towarzy­
szący jej p. Vert w sposób energiczny dD­
maga.1i się jednakowoż wydania bielizny, 
~z.em wYWlolali replikę ze stwny iz.raoeli­
tów. W rezultacie zebrał sic Hum, z za­
ciekawieniem czekający rozwiązania dra­
źliwej kwestIi. I oto rozwiązanie zjawito 
się w postaci policji, Rtóra ostateczmie 
zmusirla opomego Pefera do wydall1ia ble­
Uwy magazynom wojskowym ipodągnę 
la !!() do odpowi,ed~i'alności karnej. 

W dniu onegdajszy.m sprawę przeciw 
ko Peferowi rozpatrywał sędzia pokoŁ1 
7-go okręgu. 

Przedstawiciel policji doma~:lr sie 
surowego wymiaru kary, wyjaś!l1i aj~c iż 
Fefer srwem opornem zachowaniem sil; 
zakłócit sP'Okói publiczny przyczem slo\\' 
lnie ZII1iesławit przedstawicieli sZ\\'2.1n:. 
Sąd podzi-clit stanowisko przedstawkich 
poliCji i skazał I. Pefera na 50 zł. grzyw­
ny względn'ie 7 dni aresztu. 

Sza-wkz. 
RW WWW*#fiKli-$jI·kJ\i. 

By cię nie bolała glew:!, 

~~r~!~: P E R t O IAr 

Ostatni marszałek dworu kl'6Ja Edwarda Vn (ze swoją źoną) - podał się d~ dfmleJi 
Odegrał OD ważną, chociaż nieoficjalną rolę w stworzeniu tróJporozumIenIa, 

dzieła ZlDłU'1eJrO króla .. dyplomat,-. 



Dzień w foBzi. 
-'1"1"-....--

'Troje osób, a cltery pary 
spodni. 

(x) Do składu ubrali. Michała Wyrę.b­
skleR'O. mieszczącego się przy ul. R~~ow 
skiei 40. weszły onegxlaj, dwie loobiery w 
lowaczysrwie mężczyzny w celu kupna 
ubrania. 

Po odejściu k'upujących p, Wyrębiski 
spostrzegl brak 4-ch par spodni. lYI"zedsfa 
wiających warlość sfuki;likudziesięeiu zło 
łych, 

\Vybiegl więc czemprędzei ze skle·pu 
J ujrzał złodzieI. znikających u zb!eg-u po­
bliskiej uliczki; puścił się w po.gtoń za ni­
mi i z oomocą przechodniów przytrzymał 

W XIV lromiMriacie. dokąd SJ)lrowa­
dzono zł,odzie!, ustalono. że są 00: Jan Ci 
ohy. Ailltonina Cicha oraz Leokadja Iia­
nenmajer. zamiesmali przy ul. Przędzal­
nianej 36. 

Pechową Trójkę (){Sadzono w areszcie, 
sprawę zaś skierowaJIlo na drogę saAową. 

Kupiec _ i kupcowa. 
l)n ma guzy, a ją boli głowa. 

Kupiec lu'te.fszy F. wybierał się w podróż 
kHkudlniową, :nie porozumial się jednak co 
do tego ze swą żoną, gdyż żyl z nią w nie 
zgodzie. Na tem 'tle 1JQv/stała między maI 
żeńsfwem w dniu odjazdu męża bÓjka, któ 
ra zakończyła lSię dla niego guzami, a dla 
żony zemdleniem. Wypadek ten jest sze­
roko komentowany w lódzkiah sferach ku 
pleckich. -

Jest ich wielu w katdym 
hotelu. 

tnY no v kami1sardaiu P. P. S:m'owadzo 
ilO onegdaj Sendora HamlDur,giera. bez sta 
lego miejsca zamieszbnia, :podejrzanego 
o uchylanie się (Jd sł'U!Żby wojskowej. 

Hamburgier od killktll dni zamieszkiwał 
w Hote,lu Pol'skim, gdzie złożył fałszywą 

.książeczkę wojskową,. \ 
Pode1rzanego gościa hotelowego osa­

dzono w areszcie. 
Dochodzenie prowadzi WS/POmniany ko 

nisaria-Ł P. P. 

RONIL NYLO. 88 

Dlaczego? 
Zam" niespodz.iewanie wyraziła chęc 

udania się do kościoła. Trvstlram zamówił 
~amoahód, nie uczy,niw1szy żadnt!\i uwagt, 
z powodU! tego d<zd'Wllego w danej chwili 
żąJdattlia. Droga byla wprawdzie niedaleka 
ale Zara była osła:biona, dLatego też Trr-is­
trm wolał, alby pOdechałla samochodem, 
który też w itej cnwHi zajechał przed 
drZWi 'wejściowe. 

. Nie była deszcze doity.chiCzas w koście 
le we WrayJh .j. zaraz na ~tępie uderzy­
ły ją wSIP.ani·ałe gotydkie w.itraże, pomniki 
Ouiscaroów i słyrmy grobOWiec tPrz'odka 
,rodu. ry.cerza krzyżowego. który tu zo­
stał 'Pochowany po ,powrocie z 'Wyprawy 
do Ziemi Świętej. Podczas całego ollabo­
żeńlstwa spogl~d.ar·a mimowo.Ji na \vykutą 
na kamieniu twarz wojownika. która mia 
la wiele charakterystycZll1ego podobieI1-
stwa z obliczem Tristrama. 

Modliła się sZlCzerze do Boga. aby o­
słonił Tristrama. Wiedziała, że podczas je 
gO zamierzonej wckóży będzie niejedno­
krobnie nauŻGr swe życie i struchlała na 
samą myśl, że mogłaby go więcej nie zo­
baczyć! Wresz.cie skończyło się nabożeń 
,stwo ,i Zara wyJSzła w towarzystwie swe­
,gO m~a, ~łwmiąc tikanIe. JrJsiram SiPo.glą 

",ł..ODZKIE ECHO WIEC7rRNE" - dnia 24 pa~dzrerniKa 1925 rom 

Ina[~Ofle --- naiwnoU In~l~a ~nio moie I 
"Jaśnie pan konsyIJarz'·. 

Kto on zacz? 
Nikt go nie zna, on jednak zwiediit jUIŻ 

połowę mi,asta, zaglądCllją,c do mieszikań 
ludzkich od parteru do 'Poddasza i szukał 
czego? zapytacie. - Stukał chorych. 

Czy był . lekarzem? - Nie, lecz z bra 
ku innego zajęcia, wziął się do tego fruchu 

NaZYwa się Franciszek W()sik i pocho 
dzi z zap,adłej osady galicyjskiej. 

Już od lat na1mfodszych 'starał się lal 
wym s'Posobem zarobić na chleb. 

.lako kj[kunastoletni chłopiec chodził 
po wsiach, pokazują>c sztucz.ki ku.g-Iarskie. 

Z biegiem czasu porzucił kuglarstwo i 
wziął się do ucz.ciwej pracy ... z'Ostał pa­
nem konsylja-rzem (tak go nazywali wieś­
ll:aCy). 

Lecz dOwiedziały się o tern właaze. 
Ostrzeżony jednak o g>rożą,cem mu niebez 
pie 'czeńslwie zbiegł. 

Szukano go lecz bezsk'u'fecznle. 
Na wzór ikoczowniczych plemi,ottl ZimIe 

ni al sta'le miejsce swego pobytu. 
Mię.dzy innemi zawi,tal również do Ło 

dzi. g-dzie miał nielada pole do popisu. 
Chodził wytrwa[e PO mies~kaniach w 

poszukiwaniu pacjentów, zaś w braku 
tychże nie gardził również jnnym zarob­
Idem ... kradzieżą. 

Dowiedziała się o przypaodkowym le­
karzu 'PoliCja. 

Wosika osadzono w areszcie i wszczę 
lo energiczne dochodzenie. 

Hrły»ci ma'aue I malarki słynne· fal.ry1.ti poree'3ny w MUini (Mej._eu) w Sak_onJI­
otrzymali francuskie palmy akademickie. Jest to piei· •• sze odznaczenie francuskie 

dla Nieme6w po wojnie. 

Rozmowa dziewcz ny 
z ' więźniami. 

'(x) Aniela Rakietek, zamiClSzKata przy 
ulicy EngLa 6, ciągle kręeila się obok wię 
z' enia !przy ul. Kopernika. 

Posępne mury odgrad:zały ją od KOgoś 
drogiego. 

Chodziła Aniem stale UlPa'frurlac chwili, 
a,by choć wrzeć ob1icze lej drogiej jej 0-

s Qib y. 
W dniu Wlcz01'ajszym przYl5zla również 

ale z mocnem post.anowieniem ToZlltlówie 
nie się nawet kosztem aresztowania. 

Nie dopU'Szczono jej jednak. 
:w eszta wię.c do poblilSkiego domu i sifa 

nąwszy w oknie trzeciego piętra porozu-

dat na nią 'frtw'ożIiwie 1 za'Statnawiat się 
nad tern, czy jego nieszczęście osiągnęło 
Jeraz swód 'Punkt kUJlminacyjny, czy leż 
miara jego cierpień jesZlCze się nie p[ze­
pełniła. 

'Wszyscy z,gr'Omadzeni :parafianie śie­
dzMi z zai't1teresowan~em mlodą, parę. Gdy 
w,ychodzi1i, musieli uścisnąć wiele rąk, 
]{;tóre w życzliwe1 .naiwności ku nim się 
wYlciC\Lg-ały Od wieków zakorzeniony zwy 
czaj domagal się tutaj sw'O,ich praw i nie 
mORili się wyłamać z pod 1ego nakazów. 
Coby oi wszyscy poczciWi loozie powie 
dzieli. pomyślal Tristram z goryczą. gdy 
by wiedzieli, że on wyjeżd:ża w długą po 
cLróż i zostawia swą piękną młoda żonę w 
samo1!ności i to w niesaly miesia,c !pO ślu 
bie! Ale co go ohchodziły ludzkie myśl'i 
lutb Języki. • 

Gdy wrócili do domu Zara UJdała się do 
swego pokOjU. Po godzinie zeSZła do gabi 
netu na herbatę, ale nie z.astała Txis.trama 
mu'Siała się zadowolić towarzystwem 'PISa. 

Wieczorem obawiała się poprostu ze~ść 
na obiad, albowiem ~postrzegla. że mątŻ 
jej unika. Gdy stała niezdecydowana, nie 
wiedząc, jak ma 'Postą)pić, przyszła Hen­
rjetta i :podala jed bitlecik. 

Zara nerwowo otwo'T'zyla kOlper'tęio 
szybko przerzuciła okiem treść. 

- Pmszę cię bardzo, - pisał Tristram 
- abyś nie przychodziła do, mnie. nie mo 
gę dłużej znieść tei męki. Chętmebym z 

miewała się z więźniami. 
Niez.byt cichą rozmowę uslysz.a1a waT­

~a więzienna. Odprowadzono ją do VII ko 
misarjatu P. P .. ~dzie zatrzymano do cza 
su DTzeprowadzeni1a dochodzenia. 

Gzymsy walą się na głowy 
mieszkańców Łodzi. 

WCZIOraj około godz. 2 00 potu. w jed­
nym z domów przy ud. Wólczańskiej ober­
wał się kawałek gzymlSu wagi conajmniej 
ki'llku klg. 

Na sZlCzę-Ś'cie ni'k,t :nie przechodził w 
'tym eza'sie. tak, że spadający mur zamiast 
o głowę. roz.bit się o chodnik. 

Należy przvPUJsz,czać. że takich gzym 
s6w ruchomych jest więcej w Łodzi. Trze 
baby zatem usunąć to niebeZlPieczeńJsUwo. 

tobą pomówił iultro, zanim się udam w po 
dróż. Jeżeli ci to nie SiPrawi trudności, 
przyjdź do mego gabinetu o godzinie dwu­
n,astei w połUJdnie. 

To bylo WSZystiko. 
Czując się niewymownie nies~c~ęśliwą 

lak nigdy jesz.cze w życiUi, UJdala się na 
spoczynek. 

Nastęt:mego rana wy"tę.żyła całą silę 
woli, aby opanować swe nerwy. Postano 
wHa nie okazywać żadnego wMuszen.ia, 
bez wZ'ględu na to, co będzie ,przeżywała. 
Powodem te·go 'Postanowienia nie byla 
wcale duma. Chętnie rzuciłaby mu się w 
ram i o ,na , a~e wiedziała, że te,g{) nie mogla 
uczynić żadna kobieta wobec me.żczyzny 
który jej 'Okazywał :pogardę. 

, Serca 'Obydwu matżooków walily ja~( 
młotem, Rldy się spo,fka!l.i w jego gabine­
cie. 

- Mam 'ty]ko dziesięć minut czasu, -
rzekł TTistram z przymusem. - Samo­
chód czeka przed drzwiami. Pojadę przez 
St. :Edmonds, trwa to WPradzie o godzinę 
dhllŻej, ale mam być w Londynie dopiero 
o godzinie piątej; wyjadę bowiem do Pa­
ryża nocnym ekspresem. Bądź łaskawa . 
zająć miejsce, POIstaram się nie za:trzymy 
wać ciebie zbyt długo. 

Zara opuściła się cię,ż.ko w fole.!. W u­
szach jej szumiało, ale z wysiłkiem O'IJano 
wata omdlenie. które ją zaczęlo ogarniać. 

- Zarządziłem WlSzysbko WI ten stPOsÓlb 

~tr. 5 

I Łódź ma szkoł~ 
filmowąl 

w klm tkwi . zalążek talentu, 
niech poprobuje swych skrzy. 

deł. 

Szkoła kinematoglraficzna .. PiJlm-Sfu­
<ide" w Łodzi zostaje otwarta na pow;h­
wie zezwolenia u9,zie'IOII1CJgo pr;(;ez M. W. 
R. ,l O. ·P. (Deparlament Sztuki) oraz K~)n 
wencji Zarządu Gl. Zw. Art. Szt. Kinem. 
w Polsce. 

KieruneK aritys'fyczny podlega RadziC'. 
ArlystYlczne1 i referenł., sz.kolnktwa za­
wodowego :przy Zw. Art Szt. Kinem .W 
Polsce. . 

Przy zalPisle należy przedłożyć dwie 
fotograf je, dow6d osobisty, oraz ~wja · 
dedwo s z:kolIne. Regul,amin ' i PTograr..l 
sz!koły do przejrzenia w sekretarjacie ul. 
Plotrko'wska 120, III p. Szczegóły w afi­
szach. 

Nocna Ł6dź rozbrzmiewa 
krzykiem pijanych. 

Popisy "lepszych" panów. 
Coraz częściej zdarzają się w mieście 

naszem awantury pijacQ(ie. Kroniki poli­
cYdne przepełnione są zawsze lakonicwe 
mi: .,za opHstwo aresztowano" i t d. Czas ' 
ju~ najwyższy. aby czynniki kompetentne 
zaczęły stosować surowe kary wzg-Iędem 
miłośników alikoholu. którzy będąc w sta 
nie nietrzeżwym, zakłócają porządek pu 
blicVl1V. 

Wczoraj znowu nieznana jakaś kom­
pania .. lepszych" panów czyniła taki ha­
las na ulicach w godzinach nocnych, że, 
doprawdy dzirwimy się poHcji. która pa-; 
nów tych illie przytrzymała aż do wy;Vrzez; 
wienia. 

Dozorcy a mieszkania. 
Dom z wygodami w Łodzi 

to rara avis. 
DoWliad'l.ljemy się; że prezydjummńa· 

s"ta Krakowa. wydało rozporządzenie 
mi,ejskiemu urzędoWIi budownictwa, by 
nie zatwi,erdzał plamów projekto'wanych 
dom6w. które nie przeWlidują odpowied­
ni,oh m1'eszkań dla dozorców, składają­
cych się z jednego pokoju i kuchllli oraz 
objaŚ1lliat składających plany budO'WY, że 
bez powyższych warunków nie otrzyma­
ją poży,czki z funduszu rozbudQlWy. 

Byłoby wskazanem, by i nasI archi­
rtekci miejscy braH powyższą sprawę pod 
uwagę. jak również estetyczny wygląd 
fasad oraz wYgodę lokatorów cze(rO brak 
zupefnue w domach naszego miasta. 

Można w ŁodzJ po/liczyć na pakach 
domy z łazienkami i innemi wygodami, a 
przyzwo'ita sień i podwórze lo f.enomen. 

że będziesz mogla ,pozostać tu na Wray'th 
pók,j nie poweźmiesz j,akiegoś postanowie 
nia co do swej przyszłości. - zacząl, si,ląc 
się na oo01ę,tny ton i odwracając od niej 
oczy. - Po moim odjeździe dzisia'i. nigdy 
się więcej nie zobaczymy, przynajmniej o' 
ile chodzi o mnie. Możemy uniknąć PUJb­
liczne'go skandalu. nie jes,t wcale rzeczą 
konieczną. aby ludzie mieli temat do plo-; 
tek. Mej matlce opowiem, że nas~e mał~eń 
stwo bylo IJ)omyllką i że zgodziliśmy się· 
na rozwód. To wszystko. Możesz żyć we 
dlUlg twoich U'podobań. ja będę cZVll1il to sa 
mo. Nie robię ci żadlnych wvrzut6w. żeś 
mi zwichnęła żyoie ..... to byl mój własny 
blado że bez żadnego namy1Slu pOjąłem cię 
za żonę. A~e dę tak kochałem ... 

Tu jego glos się nagle załamał i wyciC\l& 
nął rozpaczliwie ręce przed siebie. 

- Mój Boże! - zawołał. - zostałem 
ciężko UIk.ail'any! Nalstraszniejszem jest to, 
że kocham cię ieszcze z całei mej duszy, 
chociaż na własne oczy widziałem ich ... 
twego kochanka i twoje dlziecko! 

Po tych słowach wybiegł z pokoju, 
nie mając odwagi na nią więcej spojrzeć. 
Zara podniosła się z tmdem, prÓtbuj",c go 
przywolać z powrotem. Ale głos i siły od 
mówitv jej PDsIUlS:zeństwa i jak nieżywa 
o,padła z powrotem na folel w ciężkiem 
omd[eniu. 

(D. Co u.) 
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t-- labiryncie życia ł6dzkiego. 

Gdy pośla chłopca z "kartKa" do omua. .. 
Wysokie czesne w szkołach średnich. 

I w tym wypadku przydałaby się samopomoc społeczna. 

Już od sześciu z górą 'fygodnd tęfu[ą 

~yoiem mury naszych ,10Jm'lów szkol­
I\1Y1Ch... "Ta'tko" pozbyl się ju.ż sz,częśH­
w:ie (acz z ciężIdem weslchnieniem) doro 
cznego Ini,emalego podatku "na książki" 
~lepilo 5'i~, skołatało, jak tylko można by 
to najlepjej, no i "teraz - zaorywu}e już 
()lCluczycielst'Wo ,plug'iem oświaty glębę 

"twardszych nieraz mózgów mlodych poko 
leń naszych ... 

I wszystko byłoby ju:ź dobrze, .na ca­
le dziesięć miesięcy, gdyby nie to C'ZIeS­

ne ... 

TATUSńJ - DALI NAM DZISIAJ 
KARTKĘ ... 

Siedzącemu przy obiedzIe "łatusi'OłWi" 
wypada z ręki łyżka... mamusia wzdy­
cha ... Skąd wZliąć, a nie kraść? ... Wyda­
irtki coraz większe, dochody skromne, a 
:~u - W'Ca'le uie lila pohybel 'tym ciężarom 
dn.ia 'PowszednIego - w ~l'iejednej S'zkole 
"Średu1iei czesne w "tym rooku szkolnym pod 
wyższono jeszcze, aczkol'W1iek {uszyli so­
bie iudzie, że wobec ogólnej s'fag,n.ac3ii wla 
kiciele szkół zredukUją choć haracz rodzI 
cielskL. 

Drapi,e s'lę więc w gIlOWę nieJęden oJ­
.!iec i z rezygnacją myśhi 9'U.ż zawczasu, że 
rychło la"torośl wróci do domu z lepszem 
jesz,cze powiedzel!1:iem: 

- Tafusi'u, pT'Zysl,~,i mnie do domu ... 
Tych, kt6rzy nie zapitaci'li jeszcze ... ., 

.... "' .. : .. -' 

DWIE STRONY MEDALU. 
, 2le jest, kiedy 'trzeba pl,aoić, ale - nole 

bądźmy jedno s tro:nrui. Wiadomo, wiele 
s.fron ma medal... Objek'tywmy opog-Iąd na 
sprawę każe 'P'rzyZll1? r że i wlaściciele 
SZKól mają swoją rację, chwytają się 

'IWSZleUtkh środków, slużąqrch do 1l'frzy­
i mania ich inslytiU'cyj na powie.rzchn'i. fre­
'.a{'WIe!l1c}a uczniów zmn.iejsza się z pOIwadu 
kryzySU, a budżef szkoły p ęczniiej e co 

, K'W'artał, ouż chcJażby "tytułem rosnącego 
~tałe czynszu komornianego, który wobec 
w.ie'lkości lokalów szkolll1yoh stanowi o­
I boon~e już wcale a wcaqe pokaźną POZy­
' cję w budżecie iWydatków szkolnych ... 

Niewesola to rzecz, kiedy obie sko­
,Itly mają - mniej czy więcej - rację, a 
zwłaszcza, gdy dzieje s'ię 'to w;taK ważonej 

,spra'Wlie, jak ośWliata naszej młodzieży. 
I Warfoby jedmak zawczasu z,astanorw:ić się 
·nad ważkim problemem, bo - jak wieść 
(nioesie - zatacza on już szerookie krę~i. 
,Kryzys szkolny nabiera tak wilelki,ch roz-
miarów, że mOZona się spodziewać zam­
knięcia wielu szkół prywamych od przy­
szlego Toku szkolnego, co byłoby dla spra 
wy średniego wykszlakenia młodzieży 
naszej nielada ciosem. 

o KILKA ŚREDNICH SZKÓL W ŁODZI. 
Wyższa raCl,ia stanu lJlakaZlUje czynna­

Kom rządo'wytTI 'trzymać s'ię systemu re­
dukcif i oszczędności, nie mogl'ibyśmy 

, wfęc z lej strony doma~ać się pomo'cy w 
postaci otworzenia większej ilości pań­

stwowych szkół średnich, zaś energja 
władz 10JmlnYlch Jest - i to ni,ewą"tpli'Wlie 

słusznie! skierowa'na na dziedzi'nę oświa-
~,fy ludowej. Jakie więc są widoki na przy 
szfość dla tych Hczmych sfer spo'łeczeń­

. sIWa nasze~o, kt6re jednak pragnue, aby 
'dzieoi ich ksz"fakiły się w zakresie wi:e­
Idzy średniej? 

Czy 1!1~ ,e byloby celowe m wyjściem z 
,poloi;enia 'WS,z,częci,e ze strony s'poteczeń­

: srwa łódzkiego JakiejŚ enlerg'icmej akcji 
;w kiemnku za'ło,żen'ia wsvóln,emi sitami 
'kMku choćby szkół średni,ch, oparty.ch 
I materja'lnie o, rzecz:91llie siły W'lasne?, ,J 

Taka godna i;'oparola i urze,czywistn1e-
1l}1a a~ja mogłaby lI1iewątpliwie, p:o wy­
ka.zanliu żywotności swej, liczyĆ na ma'fer 
ja'me poparcie miarodajnych czynników 
wyższych, które w~edy niezawodnie nie 
odm6W1ityby pomocy - chooiazby w po-

stad łokalu, subsy':jum czypodobneg'v 
równoważlflika ... 

Lepiej ma zimno za:wczasu o czemś po­
myśleć, niż później na gorą'OO krzyczeć 

gwa'łtu!..o (faun).. 
---0-

Celujący wynik. 

Szofer: - Co znaczy ukończenie kursu szoferskiego z celującym wy­
nikiem! Przejeżdźam już 25-go przechodnia i dotąd nie zrobiono mi ani jed­
nego protokułu. 

Autotaksisy trzymaią sit: środka miasta 
jak niewidomy przewodnika. 

Szoferzy! Przedmieścia również pragną was widzieł. 

I'lość dorożek samochodowych w Ło-
1zi wzrasta z dnia na dz:ień. 

Mimo jednak pokatnej Hczby samocho 
dów wszystkie zbierają się na kilku przy 
s-fa11'kach odległy.ch od siebie o paręse-f za 
ledwie kroków. 

Moż'na więc dokol!1ywać istnY1Ch prze­
~lądów dorożek samochodowych na ul. 
Moniuszki, 6-go s'ierpnia, CegJielirl'ianej, ale 
za to l!1a przedmieśdach i uHcach odle­
głych od sameg'O centrum przystanku do­
rożek samochodcwych ndkt j,esz.cze nie 

'widziaf. A przecież i tam są goście, k'fó­
rzy chcieliby także taxisem wrac-ać do 
serca milasIa. 

Oby więc policja nasza poszła za 
wzorem innych miast i wy/Jtla'czyla tabli­
czkami przyslanki dla dorQżek samocho­
dowych i w 0entrum i na p:rzedmieściach, 
na których mo,gfyby np. najwyżej cztery 
'WlOzy sta \wc. Byr.obpy to wygodą ło­
dz:ram, a korzyścią dl:-. właścicieli auto ta­
ksisów~ 

---'0--

nil ~oru~~o ni~mB o~ Jiiany[~ [ór Koryntu. 
Hałasowały, jakby je ze skóry obdzierano. 

Niema 'uic gorszego nad pijaną prosty 
tu'tkę - mówią funkcjonarjusze policji, 
którzy rady sobi'e z niemi d::ć nie mogą. 

Szczególnie dwje są w Łodzi, na które 
nie pomagają żadne kary grzywny, ani 
areszty. 

Są to Stmistaw.a Pasierbek bez slałe­
go mi'ejsca zamieszkamia i Salomea Mzner 
(Zielona 48), 

Podczas aresztolwania narobiły takie­
go harasu, że mieszkań,cy pobliskich do­
mów pozrywali się z lóżek święcie prze­
ko'nani,' że kogoś mordują. 

Uważamy, iż policja powinna wysie­
dlić te~o rodzaju mieszkańców, aby nie 
za:k!9caH spokOjU 1 ni,e szerzyli zgnilizny 
moraJnej. 

Adam Mickiewicz 
pisze ... ,o sławnej obronie Jasne~i Góry. 

Tak przynajmniej twierdzą Czesi. 

W dniach od 2 do 13 września r. b. od­
był się w Kaliszu - j,ak o lem pisaliśmy 
- zjazd redaktorów pism dla młodzieży. 
oraz wystawa o.dnośnej lHeraIury. Mię­
dzy innemi przybyła na zjazd delegaoja 
red-aktorów cz echo sto wa:ck ioch, która \v 
pQwrolnej drodze zwiedziła Warszawę, 
Kraków, oraz Częstochowę z klasztorem 
na Jasnej Górze. 

Wrażenie ze zjazdu w Ka'lis'zu i podró­
ży po Polsce o.pis-uje dr. liI. B~ażej Kaukl, 
w 19 n'Umerz,e dwutygodnika "Orel" (Or­
gan c:z.echosłowackieg'O Zrw,iązku gimna-

stycznego mf.odz'ie.iy katolickiej(, z dnIa 5 
paźdz.iernika r. b., a na zakończeni'e wra­
żeń odn.iesionych na Jasnej Górze pisze:' 

.,Nasza trójczlonkowa katolicka dele­
gacja, z calego serca dziękowała Bogu r 
Pannie Marii, że byto da'nem, odwiedzić 
to naj,pamiętnieisze miejsce i najbardziej 
odwiedzane p.ielg.rzymek, o którem i jego 
oblężeniu przez Szwedóv w r. 1655 i sta­
wnej obronie przeora Aug'ttstY'lla Korde­
ckiego, pisze nam najsław,niejszy polski 
po·eta Adam Mickiewicz. 

--Q-' 

Br. !S7 

ZAMIAST FEL.reTONU. 

PrzedwwczesnaradoSt 
Od samego rana Samuel Podatl<iOwet 

mial niezwvkty dzień. Gdy tylko wszed~ 
rano do cukierni, przywiltal IW wsp6linik 
do pót~czarnej wielką nowiną: 

- Samuelu! Sejm odrzucił ustawy 
slkarbowe! 

Podabkowerowi z radości krew ude­
rzyła do gtowy. 

--..:. Kelner! - zawołał - proszę dwie 
pót-czarne i koniaki! Wię.c odofZucil usta 
wy, powiadasz? Wszystkie, oczywiście? 
Podatkowe też? 

- A jak sanacyjne, to c~ malo? 
. - Mato, nie 'mało, ale na początek i to 
dobre! Panie ober. można SPl'zą,tnąc te ko ' 
niaki! Więc sanacj,a odloożona? 

Takie~o osIa jeszcze nie widziałem! 
Sanacja będzie, tylko innym sposobem! 

- Będzie. powiadasz? Kelner. proszę 
tylko jedne pół-czarnej! Mój iJ'rzyjaciel ' 
nie chce pi.ć! 

W tej chwiH przysiadł się do stolika 
znajomy urzę.dnik sk,aonbowy. 

-Panie Janie - zagadnął ~o Podaf­
lrower. - Pan należysz przecież d.o rządu 
Jaok tam Grabski? 

- Jak ma być? Dobrze jest! Właśnie 
przed chwilą dostaliśmy telefon z War1Sza 
Wy, że ustawy będą odesłane do komis1i.. 

- Do komi'5ji?! - zaperzył się Podal' 
kower. - Jabym je gdzieindziej odesłat 
Ke1ner "odstalować" te pół czarnej. 

I wybieg! z cukierni. 
W południe dowiedział się napewno, że 

sejm odrzucił ustawy sanacyjne i że gabi­
net podał się do dymisji. Wobec tego, za­
miaiSt wykupić u rejenta weksel. kUDił pu­
delka sz.protek i gęś i pobiegł tliszczęśliI 
,""ilOny do domu. 

Przed wjeczorem kupi'! dodatek nad­
zwyczajny który ~łosit że porezydent przy 
jął dymusję gabinetu. 

Gdy w:rócił o 9-ej do domu. żona nie 
pozwoliła mu nawet zdjąć paJta. bowiem 
wISPólnik z Warszawy WZyWał go właś­
nie do telefonu . 

- Samuelu! Prezydeniti przyjął dymi­
sję gabinetu ... 

- Już wiem o lem od 6-ej ... 
- ... i powierzył misję tworzenia no-

\Ve~o gabinetu 'O. Władysławowi Grab­
skiemu ... 
Słucbawka telefoniczna wypadła mu zl 

ręki. W te} samej ch:wili żona wręczyła 
mu nakaz płalniczy na zaległą II~ą ratę' 
J)'Odatku mają:tkowcgo za czwarte pólro; 
cze 1879 roku '.vraz z odsetkami za zwła 
kę. 

Podat!{ower zamknął się w swoim ga­
binecie i ryczał przez całą noc, }ak oszab' 
ly. 

Rano poszedł do sądu I ogłOSił I'SlWOją', 
upadłość. (g) 

sas ,'l;' ~ 

Inz. Fokker - właściciel ZDane) fabJ'ykf 
aeroplanów w Holandji, który opatento- i 

wał higzpań3ki wynalax:ck, pozwalajł\cJł 
się pionowo wznosić i opUSZCUĆ 

samolotCftlłe 
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Łódzkie kol. sędzów -
Krakowskie kol. SlIdzlów 

Z kTaJkowa donoszą: 
Mecz pitkarski wymielIJIionych okręgo­

wyoh koJeg1j6w sędz1o'Wskich odbędzie się 
'W niedzIelę 25 b. m. o godz. 2.45 na boisku 
CracovI. Pie'I'WSze takie zawody roze­
grane w Łodz1, wywołały niebywale zain 
teresowaal'ie i były sensacją sezonu. Kra 
ków rozpocząl zarwody bardzo pomyślnde 
d uZY'5'kaQ wygraną z sU:ną drużY'tlą ł6dz­
ką 3 :2, mimo bardw słahego składu. Obe 
cnie drużYlfla knkowska wysląp.i w zmo­
atIiooym składzie i będzie się stanIa i w 
Krakow,ie 'Wyzyskać swą hegemonję nad 
'Po[skim Manchesterem l1ał\Wt '\li zespole 
sędzAowsl<'im. Za'm>dy J)ow sze budzą 
a u nas zain'feresowa:nie, gdyż w druźy­
nach obu 'Wysta~ą naSil najpopularniejs! 
sędziowie. 

Weryfikacja Maratonu. 
Mistrzem Polski OrczYIkowski! 

iPołski Zrw!ąz'e.1i 1ekkoarletycm1Y zwe­
trlikował II hieg MaraifoiJski, który odbył 
się dnia 18 b. m. w Bydgoszcz~ w ten SJ)\) 

smJ, że pierwsze młejs,ce i tytuł Mistrza 
Polskivrzyzmal OrczYKo'W'SlJdemu z Sako­
'la ..J3ydgoszcz w czas1'e 3 :45: 16. Orczy­
Kowskli był cZ'WIartym z rzędu w biegu, a 
ffrzedm 'W kookurencji. Karczmarr-czyko­
lWU i 11ł1nym dwu :nie ,przyznano miejsca ze 
'Względu na fu, iż kłttby, do ~l6rych ci za­
iWodn1cy należą, zosIały skreślone z listy 
członków PZLA za niezaplacenie wkła­
deK. Wobec powyższego drugie mdejsce 

, !przypada Rl{lhlemu AZS. Warszawa, trze­
'cle Brunasz1dewdcrowti (AZS. Watszawa)', 
' czwarłe Rzepce (Polon,ta Bydgoszcz), poją 
' [te Ch1'ZaaJ.owslGemu (AZS. Warszawa). 
, 

CztereJ mIstrzowie boksu skandynaw­
skiego, k~órzy osta~nło poLHi mistJrzllSw 

. Szkocji watosunku 513. 

• 

Brland W kinie w Locarno. 
),nudzif się mogę w domu ••• w kinie chcę się , śmiaf". 

Konferencja w Locarno Skollczona, na 
~eiy jurź do historii, a,le jak zwykle wok61 
wydarzenia historycmego, lak i ' wok6ł 
~ej konferencji zaczyna się o'Pllatać wie­
niec r6ż:nych mniej, lub wię:cej wiarogod 
mych anegdot. Bohaterami tych przer6ż­
nych historyjek są oczyWiście nowie. 
1ctórzy grali pierwsze skrzypce w ej polt 
'tyczmed orkiestrze. Po ISlkcińczonem lX1sie 
azeniu członkowie konferenCji pokrzepiali 
się na dzień nast~Pil1Y rozrYwkami. Ary 
stydes Briand, jak podaje czasopismo "Co 
media", szukał od.poczynku w kinIe Kie 
dy PO raz pierwszy tam się pojawil, właś 
ciciel łeatru świeHnegtO był komplcfuie 
wy.prowadwny z równow,agi takim za­
szc!-vtem. Sądzi'ł, że dla t.ak dostoineg;o go .-

ścia nale~y zest'awić S'Pecjalny program, 
kt6ryby go zailIliterelSowal. I oto na ekra­
r.ie utkazaIv się różne polityczne wypadki 
i palityczme osobistoś.ci. Pokazano w fii­
mie calą hislorję wojny, a pan dyrektor 
bvl J)rzekonany, że zachwycił i ocza:rowal 
Br;anda. Nie 'POprzeslając na tern. w cza­
sie pa.uzy dyrektor wysłał swoją córecz­
ke z bukietem kwiatów do Brianda. fran 
cuski mąż stallu z ll'przejmem podzjękowa 
niem przyjął kwiaty, ucaIował dzfew~zyn 
ke, a 00 lem rzekI: 

- M·yje dziecko, DOWiedz łatllslowi. że 
jabym woial zobaczyć Chadilna. 'Po to 
przecież lutaj przyszedłem. Nudzić się mo 
gę i w domu, a tutaj chce się śmiać. 

-0)-

Nowa amerykalbka ml.fa, w eeJa "z1ladallla" Europy "l'l:y1lyla poci 
przewodlllctwem profeaora Boaaa do RewIa. 

ZYCIE EKOtłOMICZ"E.· 

(lema zardzieClamy flJDUY bilan! ~an~lowy la wfle~ieńl 
~!-F:I \I ZWIĘKSZENIE WYWOlU, ZMNIEJSZENIE PRZYWOZU. 

_:' m cra:1i Jut donosiliśmy - W\t"ZIeS1eń 
dat 36 m1ljon. zł. przewyżk1' wywozu nad 
Iprzywozem. Dodam,i ~en objaw jest wy­
nikiem zwdększających się z miesiąca na 
miesiąc tendencyj WY'WOzowych i reduko 
wanego w ostatnich miesiącaoh llTZywo­
'zu. 

Na zw.iększenie 'Wywozu skrada)ą się 
produkty ro~ne, kt6rych w czerwcu wy­

:wieziono 'Za 13,8 mil,iolIl. z:t, 'W 'lipcu za 9,S 
miljon. zł., w sierpni'u za 22 miljon. zł., we 
wrześniu zaś za 37,7 mi1jóri. z1. . 

Węgiel i. koks: lipiec 8,2 IDltlj., s'ier­
pień - 10,4, wrzes-ien - 10,5 moiU. zł. 

Tkaniny: czerw.iec 5,6 mi'lj., lipiec -
10,2, sierpień - 10,8, wrzesień - 13,2 
mili. 'zł. 

Produkty przemysłowo-rolne: OCipiec 
2,7 mili. zt, siClr1>ień 2,6, wrzesień 9,2 mil. 
zt 

Na ~niŻKt; przy'wozu złożyty się 
wszystkie praw:ie artykuły. 

Towar6w kolonjalnych pr~yWli'ez:iono: 
w lipcu za 23.1 mi'lj. zt., rw sierpniu - 16,1, 
wrzeŚil1iu-7,4 mi'lj. zł. - Inne 'towary spo 
ży'WC'ZIe: Bpiec 58,2, sier,pień 10,5, Wll"ze­
sień -1,9 mjilj. zł. 

Przędza ł tkaniny: 11 milj. w czerwcu, 
5,4 mHj. z1. we Wlrześniil1. 

Odzież gotowa: w sieriP!!1lu 3,6 milj. zł. 
we WIl'uśniu 1,8 miQj. zł. 

Skóry wypraw:ne: 8,5 m1U. w czerw­
cu, 4,7 milj. we wrześniu. 

Zalew obcej bielizny i galanterU trwa nadal. 
P.rzyw6z bielimy i galanterii z Cze­

o:hoslowacii i AUlStrH ódlbywa sie w dalt­
szym ciągu i lirwać będzie aż do wyczer­
pania s"faryc'h oobowiązań nalSzych w sfu­
sunku do pańsłw 'WYmienionych. W nowej 
taryfie cehiei mają być t z~lęd'l1io1~e in­
teresy kra,jowych w~óml bielizny i 
przemys u ga,lalllteryrnego......, w drodze 

WlPTowadzenia dOlSYĆ wysokich ceł pro­
tekcyjnych. Taryfa ta jest obecnie w opra 
cowaniu ;przez Min. PlI'zem. i Handlu, skąd 
dostanie się na Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów. W interesie IPirzemysłu kra 
jowego leży szybkie zala'fwiooie sprawy 
cel na te 'rowary za,g-raniczme. których ma 
my w kra1u poddos,ta:tkiem. 

--x----. 

Losy ostatniej pożyczki. 
Z pozyczki amerykańskiej DHll()ua 0-

J{rzymaliśmy dotychczaJS 'tylko 27,500,000 
dolarów (miaro być 50,000,000 do1.). We­
dług oświadczeń p. prem1era 23 b. m. -
obciarienie procentowe "tej pożyczki, (t<\iCZ-

nie z uwgłędnieniem WyŻ1Sze1 stopy wy­
kUlPu) wynosi 9,84 %. Dnia 31 b. m. U'P~y­
wa ostatecznie ~e[min opqj,j na !pozosta­
łość z lPożyczki Dillona. 

-x ...... 

Popierajcie przemysł krajowy! 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy: 
Notowania złotego zagranłcą. 

Za 100 zto,tych: Zuryoh 85, Berlin noły 
rwriększe 69.25 - 69.95, :nofy drobne 68.25 
- 68.95, wyplaty na Warszawę 1 Poznań 
69.27 - 69.63, na Ka,towice 69.17 - 69.53. 
Praga 563, W'i'edeń c:oeki 117.15 - 117.65, 
!banknoty 116.80 - 117.80, Rvga 85, Lon­
dym za jeden fun;t szferL 28.90 - 29.00. 

Za2raU'iczny rynek p'eniefnv i towarowy 
Londyn. N. Jork 4.84 3/8, H()\la'ndia 12.04 

Framcja 115.00, Belgja 106.27, Włochy 

123.12, N~,emcy 20.34, S zwatjcar ja 25.14, 
Dania 19.63, Szwecja 18.09, Norwegja 
23.80, H€ISlingfors 192.18, Praga 163.31. 

Paryż. N. Jork 23.68, Loodym 114.60, 
SzwaJcaria 455.50, Praga 70.70. 

Gdańsk. Notowania w gulIdenach gdań 
skkh: 1'00 złotych polski,ch 86.89 - 87.11, 
100 dolarów ameryk. 520.72-522.03, czek 
na Londyn 25.21, "telegraf. 'WYplata na 
Warszawę 86.02 - 86.23. 

Zurych. Paryż 22.05, Londyn 25.14.5, 
N. oJrk 5.19.2, Berlin 1.236, W'iedeń 73.15, 
Warsza1W\a 85, Budapeszt 0,72.6. 

Nowy Jork. Dewizy. LOllldym za '1 
lunł sz-terHngów 4.84 i pół. Temde'n,cja 
mocna. Za 100 jednostek monetarnych: 
ParYiŻ 4.23 i pól, Berlin 23.80. 
• Amsterdam. Dewizy. Warszawa 0.41.00 

OIEŁDA BA WEŁNIANA. 
Nowy Jork. 23 10. Dow6z baJwełlny 

do ponów Atlantyku d Oo[fu 70.000, We­
wnątrz kraju 31.000, Wyw6z do Anglji 
25.000, na kootYlfletl1t 14.000, loco 21.80, 
paźdz,iemik 21.46 - 21.46, grudzień 21.2e 
- 21.3{), styczeń 2".56 - 20.57, marzec 
20.79 - ,20.83, kwiecień 20.86 - 20.86, 
maj 20.92 - 20.~J, lipiec 20.51 - 20.51. 
wrzesień 20.46 - 20.46. 

Nowy Odean. 2J 10. Bawe't:n" 1'O,co 
20.80, październik 20.67, g:rudzień 20.63, 
styczeń 20.57, marzec 20.51, maj 20.45. 

Brema. 23 10. Ba'Wetna ameryk,ańska 
23.36 cent dolar. za lbs. 

--z-

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ MNIEJSZe 
ZAOFIAROWANIE. 

Wa,rsza'wa, 24 10. NohYWJan'ia na Oleł­
dzie Zbo'wwo-Towaro'Wlej za 100 kg. k. 
st za:lad., 'W miwiasach fr. Warszawa: 
pszenica koogres. 24.00, zyto kongresowe 
(18.30), oJWlies kongresowy jeoooWfy 18.50 
dęczmień kongres. na kaszę "(19.00), o,trę­
by żyhrie 'W workach 11.25. Wskutek wa 
!unk6w atmosferycznych i robót pełnych 
zaofiarowanie cokolwiek ~mniejswne. 
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Organazacia kapitału w Niemczech. 
ex) W ostatnich miesiącach w Niem­

czech daje s'ię zauważyć zCliI1ik przyros'tu 
POZycji kredytowych w bi'lansach miesię­
cznych banków niemieckich. Przyrosl ten 
do lipca wynosił mielSięcz,nie 190 millj. mk. 

niem. Wśród lokal olbrzymia sumę, bo 
1,5 mi'ljar:da stanowią lokaly związków 
prawno-puibH'cznych, co wskazu'je na nad· 
mierne opodafflmwanie. 

--:-l~ 



Str. 8 "ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 
- ' 

Dcl{qd p6jdziem9 wieczorem. 
MUZEUM MlfJSKIE (PIołrJ(owsn Ot). DzIały: 

emozranczno-lilsforyczny I przyro~;-·~ZY. 
~rt~ 'lnCtzłeonle o<ł lO (to l'ł t '16 Cło tO. 

POLSKA Y. ą. C. A. (pi::lt'. -·-'.1/ <h RQ) C7.;·+eJ.nfa­
' Pls~ ł 6!bllofeJ(" olwarb eOOzTennfe o<t ~ -. T:: -'-' 
\"Te~z6r. .,." ,".., . '.~ -," "~ .-=r--

"'OWARl'YSTWO .. WlEDZ"-, ut. f'to"trf«(\wsf(a "'t. T03. Czyfefnfa- olsm (t(lsłeona- ala wszysf-
, ldcl1 o(f~o(tz. 5 (fo " cotłzrennle. . 

~lVTEtN" TOW. PRZYJACIOl rRANCJI (PIotr 
kowska- lOal nłwa:tła eoazłennTe oił ~oct1.!. ts 
i-Y" ~ w'ecz. r wyłatk'em ~w'af , platTi6w. 

~IEJSKA OALERJA' SZTUKI. Part{ Im Slenkle­
wtcza. Wystawa mala1'stwa. rZe~DY ł grafiki. 
Czytelnia , J 'audycje radiofonIczne. (jtwarl.a ('11 
godz. 10 rano dl) 23 wlecz. 
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•. Aoollo" - "Piekielny karnawał": 
Poc;z. prze(fsfa:wled o godz. 5. 7 ł " wlecz. 

.. r~s'no" - "Kultura dałaff. 
Pocz. przeasŁawJeń o godz. 5. 7.30 I 10 wIeC!. 

"Czary" - "Scaramouche". 
Pocz. PfzeCJsławfeń o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wleCz. 

Dom Ludowv Credo Tragedja w Lourdes 
pocz.. PfzeOstawfe6 o rodz. 1 ł " wiecz.; 

Grand .. I<tuo - "Grzech matki"" 
Pctz. ., rodz. 5. 1 l " wlecz. 

"LunaM "Kobieta o nieczystem sumieniu'" 
Pocz. przedstawIeń o g. -5.30.i.30 I 9.30 wlecz.., 

MietsP '-"'''''n>::>fnIYrtt{: 0~w;.,ł('· ",V -

"Portier hotelu Atlantic". _ 
Pocz. przedstawIeń o godz. 5, 7. 9 wlecz. 

"NowościN ,-/Czama Lu" 
. Pocz. przedstawień o godz. 5. 7 i 9.t5. 

"Odeo • - .;Człowiek ńa komecie" 
Pocz. rzedstawleó o godz. 4. 6. 8 I to wlect.. 

Pedufa" "W imieniu Cara" 
to Pocz. przedstawIeń o godz. 5, 7.30 i to wlecz. 

Resu""~ - .. Taniec motvIa" 
(Na z~1iszczach miłości). 

Pocz. przedstawIeń o godz. 7 , " wlecz. 

Sp6łdzleln.ia Pracownik6w Państwowycli .. . 
fi T ancereczka 

Pocz. przedstawleft o \to(Jz. 5.30. 7.15 , 9 włecz • 

Tpałr MleJskł "Uciekła mi przepióreczka" 
Początek o godz. 3.30. ' 

"Nie-Boska Komedja" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr PoouJarny. ul. Og-rodowa Nr 18 
"Roznosicielka chleba." 

Początek o godz. 4. 

"Kula u no~i". 
·.rocząŁek 9 godz. 8.15. 

~:-:-:~--:--

Niemieckie księżlłe ' i arystokratk!. których ' mężowie polegli 
w 'Wojnie, ufundowały w Hannowerze szpital, w którym jako 
djakoniski pielęgnują nieuleczalnych inwalidów woiennych. 

Doktór a redaktor. 
łi1.tmorys'fYCZiny lo!ndyń:sk'i 'tygodniK 

"Pkk me up" dOWl()dZii': J'eźeli reda:kto:rpo , 
. perm błą,d - chcieliby go ,piO'Wi,esić, lecz 
Igdy 'lekarz błąd p{)lpetni, btąd-. ten zakopu­
:j,e się w grobie i wszystko j,est w porząd­
ku: D oktrowwi w.o<lno uży,wać wyrazów 
'dtugi'ch na lokd'e, redaktorow:i zaraz za­
: rzą.cą brak poczucia fonetyki. Ody do­
,któr idzie odwiedzić cudzą żonę, jeszcbe 
: mu za to .p!acą; :l:edakto-ra z tego powodu 
: chcą zastrzelić. Do-ktoI()lwi ptacą za spro 
:stow.atriie błędów, redaktor musI to robić 
:bez,pfatnfe. Każdy' uniwersytet może zro 
. bić doktora, ale redaktor musi się urodzić 
. re da-kto'tem. 

Ciepłe frógła wśród 
. lodowatego , oceanu. 

.z Ko,penha,gi donoszą, ż.e · ·nad zafoką 
Coares'by, -w Oren!,andyi wschodniej, w po 
bliżuzalożonej tam ,niedaJw.tJ.o nowe1 osa­
dy duński'ed, .odkryto dwa ź'ródta gorące. 

] Iedno 'z ffych źródet 'wytryska z pornię 
dzy Ż!Wi!ru, hlŻ u 'wYhrzeża zatoki, a vio·­
da jego p'OSli:ada temp.erafurę + 62 sto'p, 
C., dru'gl·ezaś wytryska m'ieco dalej -i po­
siada 'temperaturę + '50 stop . . C. 

W prz·eciągą dlugo{rwattej i tak suro­
wielj zimy gr,en!aJil.dzk:iej p,rzestrzeń ok'oto 
stu metrów :rowadratowY;ch.: d-oikola tych 
źródeł j'esf wolna od ' .śniegu i l lodu. ~ 

dnia 'H Da~&złernł1(a 1925 rOKli. -' tłr. !S7 

Pięćdziesięcioletni jubileusz artysty dramatyeznelto i malana 
. Ottena .w Paryżu. . 

Radjokącik 
na sobotę, dnia 24 października. 

Berlin (505) godz. 10,30: Wieczór mu­
zyczny, w pro.gramie: tI.a-endeI. Schu­
mamn. Strauss. 

Wrocław (418) godz. 20.30: Koncert 
'krzyp.ka W ite'11berga. 

Monachium (485) godz. 30: "łHs·torja 
rozbitego dz,bana". 

Bruksela (265.) goqz, 21,15; Koncert. 
Londyn (365) godz. 22.15 - 23: Drugi 

akt .. Opowieści Hoffmana". 
Paryż (345) godz. 22.15: Wyjątk i z ope 

rek l~ 

Paryż (175{)) godz. 21,3{): Koncert. 
Paryż (458) godz. 22: Koncert Drzy 

współudziale skrzypaczki Wullem.ps, Dia 
nistv Vormskia i czto'11'ka komicznej opery 
Oalanda. 

Prasza (570) godz. 20: "Domek trzech 
dziewczAt". 

Rzym (245) godz. 20,40: Koncert wo­
kalno-muzyczny, w programie wyjątk! z 
o,pe r. 

Wiedeti (530) godz. 20: .,Wiedeń w no 
cy". 

Zurych (515) godz. 20,30: Wieczór au:" 
torów szwaicarski'ch. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych I 

&11# 

PooioP8Jlle , ChPZeśłllanslUe 
Hale ' 'Aleje Ko&(iusZhi 73 

. Wszystko dostać tam można. 
~ r " : • . 

CzytajCie 

!!,Kurjer Łódzki" 

Poseł niemiecki w Londynie Sthamer, 
który doprowadził do angielsko~niemie. 

ckiego zbliżenia. 

Dr. med • 

Rózanop· 
Cb-owoby skór­
ne, VlenerJCIE­
ne i moczo­
plci~J1l'Je Lecze­
nie sztucznem 
slol'aeem górs-

k iem. 
DZIELN'A' -& 9 ., 

telef. 28,93. 
PrzYjmuje ou 8 g1/2 

łJ qd 3-a. 

Piecyki ' i kuchenki 
przenośne . kaflowo­

szamotowe . . 
, B";cia 
Koźmińscy 
Główna. 51. .- .. 

. Cena prenumeraty: ·· 
---------....;.----_._----_._----------~-------------------,--."-- -,.- "~-,," --, Ceny ogłoszełil: ,~- ·-·-~~'Ogło.szezua zamiejscowe o sq proc. dro1.e1. - -., 

.. todzt, miesięC&Die at. 3.50 
Ol. robow1t6w • • 2.70 
Na prowincji • - .. 5.00 
lagranic~ • - - - - .. 7.00 

'.lódzl Ecbo Wierz." i Jorjer Udzki" łącznie zł. 7.50 
O~o.zeDle ,do domu 30 gr. 

Przed tekstem t .w {etdcfe 30 groszy za wiersz milimetrowy t-łamowy (strona 4 łamy), Zal1raniczne 0 - 10t)" procen~ drożej. 
Za tekstem • 25 . , 4. ~_ Za terminowy druk 0dgłoszel1. komunikatów Ona! 

• •• - l · --=inistrą.cja ,nie , odpowia a. 
Nekrologi 25 • •• • . , . • 4. . Artykuły nadesł'lne bez oznilczenia honorarium nwa-
Komunikał1.. . • '~'; . 2S • •• . ' ". • ,. ' 4. tane są za bezpłatne. 
ZwyczaJne • . • {~ .. . 6 .. •• : • r _ .'- 10.' Rękopis61V ~arówno użytych ' jak' t odrzuconych redak. 
Drobne 10 gr.. JlOSZUklwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmn'eTsze , o~łoszenle' 50 groszy. , . ela n.ie, ZWraca. , -- . ., ..:: " . 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "Kllrj2i Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
,iWYd. Jan S,typ.ulk'ł.wsJd. ; -' ul. Zawadzka Nr. '1. Włatb;.sław Ulatowsh'ł 
- '.~" - '_'M'~""""-....l-._~·,.>- .' -..I-~~~"". ___ ,u. 

" 


